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Dokładne sprawozdanie i zdjęcia z meczu Polska — Czeeho^ 
słuwacja w Krakowie 

Bokserskie m istrzostwa Polski w Łodzi.

H a lin a  K o n o p a ck a  (P. Z. S . W a rsza w a ), p ie r w sz a  z p o śró d  sp o r to w c ó w  

p o lsk ic h  o s ią g n ę ła  w yn ik i le p s z e  od  rek o rd ó w  św ia to w y c h  w r z u c ie
d y sk iem  i k u lą . Fot Jan Ryś.
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Wiadomości krajowe^
M istrzostw a Polski pływ aniu o d b ę d ą  się  w dn. 14 i 15

s ierpnia  w  G iszew cu  na G órnym  Śląsku, zaś m is trzo s tw a  Polski  
w w a te r -p o lo  w d.t. 27— 29 s ie rpn ia  w W arszaw ie .  Z aw ody w a te r -  
polo o d o ę d ą  się a lbo  w porc ie  prask im , albo w  p a rk u  Sobieskiego,
0 i i-  basen  b ędzie  do s ie rpn ia  gotowy, P. Z, P liczy obecn ie  31 
k lubów. Na m is trzos tw a  E u ro p y  w on. 17— 20 sie rpn ia  w B u d a ­
peszcie  pos tan o w io n o  w ys iać  dw óch  z aw o d n ik ó w  i jednego r e ­
p rezen tan ta .

Kilkunastu najlepszych lekkich  a tletów  W arszawskich ma
w yjechać  n ieb aw em  na rozm aite  m ięd zy n aro d o w e  zaw ody zag ra ­
nicą, Na z a w o d y  m ięd z y n a ro d o w e  w  Brnie  M oraw sk iem  w dn. 12
1 13 b, m. Po lon ia  w ysy ła  S ikorskiego,  F ry sz c z y ra ,  P o th c r la  i Ł u ­
k aszew icza ,  A. Z, S, zaś Szydłowskiego,  M alanow skiego ,  G ru n e ra  
i Ja w o rsk ie g o  II. Na zaw ody w Tall in ie  w dn. 13 b. m, A. Z. S. 
w ysy ła  K os tizew sk iego  i p ra w d o p o d o b n ie  W eissa,  Polonia  zaś — 
Cejzika. ~

H arcerze pc lscy  W drodze do Sztccichclm u, W  dniu 6 b. in.. 
s ta te k  szkolny „1 w ó w "  opuścił  port  gdyński, z ab iera jąc  na swym 
pokładz ie  11 h a rce rzy  polskich. G rupa  ta w sk ładzie :  C entk iewicz ,  
Pędzich, Sas, K aczanow ski (członkowie  H, K. S. Varsovia), T ro ja ­
nowski (A Z. S.), Szyszko-Bohusz  (Varsovia), M ieszkow sk i  (W ar­
szawianka),  cz te rech  cz łonków  13-ej d ru ży n y  oraz k ie row nik  
W ydz,  Zagranicznego Z. H, P. G e r ty ch  — weźmie u d z 'a ł  w m ię ­
dzynarodow ym  zlocie ha rce rsk im  w Sz tockholm ie  i w zaw odach  
l ek k o a t le ty czn y ch  z okazji w ielk ich  ta rgów  ba łtyck ich .

M ecz lek koatletyczn y  W isła — A. Z. S. Kraków przyniósł  
z w y c! ;s lw o  W iśle  s tosunkiem  p u n k ió w  3 7 :2 3 .  M iędzy innemi po- 
b :t r  dwa rekordy okręgow e,  m ianowicie :  w biegu na 1500 mtr.  
Ziffer (Wisła) uzyskał  czas 4 m. 25,8 sek., a w sz tafecie  3 ^ 1 0 0 0  
d rużyna  W is ły  — czas 9 m. 5 sek.

. W obec nieprzeprew adzenia przez W arszaw ski Z w iązek Bo- 
kseisK i m is trzostw  ok .ęg o w y ch ,  n a łożona  nań  zosta ła  k a ra  p ie ­
niężna  50 zł. za n iew y k o n an ie  zarząd zeń  P. Z. B. K a ra  ma być 
płatna, n a ty ch m ias t  pod rygorem  dyskw alif ikacj i  okręgu..

Na odbytym  ostatn io walnym zjezdzie P. Z. N. w Krynicy 
pow ołano  n o w y  zarzad  związku w nast.  sk ładzie :  p rezes  —  ppłh  
S. G. nż. A. B obkow ski,  w iceprezes i  Ja n u sz  R udnick i  i inz. J- 
W oyniew icz ;  c " łonkow ie  zarządu:  inż. A d am  Chądzyński,  dr. A dam  
Gałeck i,  mec. W a c ła w  Chmieliński, kpi Jó z e f  Jungraw ,  inż. A l e ­
k sa n d e r  Schiele ,  W ilhe lm  Srnoluchowski i dr. S tan is ław  W y ż y ­
kowski.

Mecz lek koatletyczn y  PolsJta — Jugosiayia, o d k ład a n y  i p rz e ­
noszony  porem  do K rakow a ,  tym razem  z in ic jatywy gości -ma być 
znowu o d su n ię ty  na  te rm in  późnie jszy. Zam ias t  niego P, Z L. A 
chce u rządz ić  w  stolicy dn. 19 i 20 b. nr. sp o tk a n ie  m ięd zy m ias to ­
we Ryga— W arsz a w a  a gdy to zaw iedzie  — III Challenge Orła 
Białego.

Na międz-mu. odow e II Igrzyska K obiece w  G oteborgu w dn.
27— 29 s ie rpn ia  P Z, L. A. zam ierza  w ys łać  w iększą  rep rezen tac ję .  
Pod uwagę b rane  b ę d ą  n as tęp u jące  zaw odn iczk i  s to łeczne :  Kunc 
packa  Gorlof, W are ck a ,  W o y n aro w sk a ,  Czajkowska,  S ad k o w sk a ,  
Ja b lcz y ń sk a ,  S chab ińska  i Z ło tn icka ,  oraz R i tne rów na .

Święto sportow e m łodzieży, zorganizow ane s ta ran iem  Sekcji  
Nauczycieli  W y ch o w an ia  Fizycznego, odbyło  się w ub. n iedzielę  
w C zęs tochowie.  O godz. 10 rano  odpraw ione  zos ta ło  na Jasne j  
G órze  nabożeństw o ,  na  k tó re  p o dąży ła  m łodzież  ze wszystk ich  
szkó ł  średnich, tak męskich, jak i żeńskich ,  ze sz tanda ram i i o rk ie ­
strami na  czele . Po  po łudniu  iozp o czę ły  się na  boisku p r z y - k o ­
sza rach  27 p. p. (Zawady) w ie lk ie  popisy  sportow e ,  w k tó ry ch  
wzięło udział b liska  2.000 młodzieży. Popisy  te, pod  ogólnem k ie ­
ro w n ic tw em  prof. J .  L ew andow skiego ,  w y p a d ły  wspania le .  T łu m ­
nie z eb ran a  publiczność  ok lask iw ała  szczególnie ćwiczenia  obrę- 
czam, i w  obrazach.  ,

Pierw szi na w ie lk ą  skalę zorganizow ane zaw ody sportow e  
w Sierpcu odbyły  się z racji św ię ta  n a ro d o w eg o  3-go maja. K o ­
mite t  urządza jący  s tanowili  pp : s ta ro s ta  Zygmun, Czaplicki,  ks. 
p ra ła t  W in c en ty  C habowski,  proboszcz miejscowy, W a c ła w  G urb 
ski, rejent,  Honoriusz Wolski,  p rezes  S traży  Ogniowej Ochotniczej  
i W ik to r  Chyrzyński ,  o b y w a te l  nu S ierpca .  Z aw odam i k ierow ali  
główni sędziowie boiskowi:  p. E d w a rd  Żurawski, zas tęp ca  s ta ros ty  
i po ruczn ik  Wiziński.  W y n ik i  naogół osiągnięto  p rzec ię tne ,  lecz 
znaczen ie  .p ro p a g a n d o w e  z aw o d ó w  było ogromne.

Zawody lek koatletyczn e  w e W łocław ku przynios ły  n a s t ę ­
pu jące  wyniki:  100 mtr.  —  K asp e rk iew icz  (G. Z. K.J 11,4 sek 
1.500 mtr. -— S zo r ty k a  (Szk. Techn.) 4 mtr.  52,3 sek  Skok  w dal:  
K asp e rk iew icz  (G. Z. K.) 635 cm. T y czk a ;  G ow orsk i  (G. Z K.) 
275 cm. Oszczep:  D obrow olsk i  (G. Z. K.) 41 mtr.  60 cm. Sz tafe ta  
4 x 1 0 0 ;  G. Z. K. —  50,3 sek. W  k o n k u re n c jac h  pań wyniki były 
jeszcze lepsze: 60 mtr.:  Szczap ó w n a  (G. Konop.) 8,6 sek. Skok 
w wyż: P a w ło w sk a  (G. Konop.) 115 cm Sz tafe ta  4 X 75: G.j
K on o p  —  50,3 sek

M iędzym iastow y m ecz G órny-Śląsk —  Łódź dojdzie d c  sk u ­
tku w dniu 20 c z c w c a  w Łodzi. K a p i ta n  zw iązkow y  ŁZOPN-u 
p, A lek san d er  Sz tence l  p ro jek tu je  u łożen ie  r e p rezen tac j i ,  jak n a ­
s tępu ję  b ram k arz  —  Ł. K. S., o b rona  —  Ł. T  S. G., pom oc  cała  
znów Ł. K. S., a tak ,  z w yją tk iem  p raw eg o  łączn ika ,  znów —  
Ł. K, S. P raw eg o  łączn ika  szuka  p Sz tence l  usilnie. W r e p r e ­
zen tac j i  g racze  T u ry s tó w  nie są  b ran i  w rachubę ,,  a lbc  w ie m -d ru ­
żyna f io le towych w  tym term in ie  gra z W a rsz a w ia n k ą  w stolicy.

E ieg sztafetow y o puhar „G azety Ludowej'*. T ra s ę  K ró le w ­
ska H u ta  — K a to w ice  (8.800 m tr .  podzie lono  na  odcinki:  3000, 
1600, 1600, 80C, 800, 400, 400 200 m tr  Na s ta rc ie  stbiięlo 14 s z t a ­
fet. Z esz ło roczny  zw ycięsca  K. S. Roździeń  (Szopienice) w ys taw ił  
aż dw ie  drużyny .  Z w yc ięży ła  sz tafe ta  K. S. Cracovia ,  k tó ra  p o ­
kry ta  c a tą  p rz e s t rz eń  w  25 min 49,2 sek  Drugie iniesjce zajęła 
sz ta fe ta  X. S. Roździeń  (Szopienice), t rzec ie  ■— K. S. N a p rzó d  (Li- 
piny). Organizacja  doskona ła .  *- V-̂ -

B ies uliczny w  Pruszkow ie. Dnia 30 ina;„ 1926 r. Klub S p o r ­
to w y  „ P lac ó w k a "  w  P ru szk o w ie  zorgan izow ał IV bieg uliczny na 
p rze s t rz en i  2,700 mtr Na s ta rc ie  s tan ę ło  14 uczes tn ik ó w .  Bieg 
wygrali,  p r z e r /w a ją c  rów n o cześn ie  taśmę, Skubik  i Tom aszew sk i ,  
obaj z Tow. Sokół,  p rz eb y w a jąc  c a łą  p rz e s t rz eń  w  8 min, 40 sek. 
P o rz ą d ek  wzdłuż  całej  t r a s y  biegu u trzy m y w a ła  m ie jscow a  S traż  
Ogniowa. Z w y c i ę s o t r z y m a l i  nagrody:  1) S ta ro s tw a  W arsz . ,  2) 
m. P ruszkow a.  3) S t r a sy  Ogniowej,  4) K, S. P laców ka ,

Trójbój dla m łodzików  H K- S. Y arsovia ro zeg ran y '  zosta ł  
u n ied z :elę, d"  30 maja, w Agrykoli  i przyniós ł  zw yc ię s tw o  Ko- 

’ rulkrewiezovvi IŁ (Polonia) p .z e d  Tro janow sk im  (A, Z. S.) i S ik o r ­
skim (Polonia).  Wyniki były  nas tępu jące :  100 m. — 1) S ikorski  
w 11,5 sek, Drzed M irk o w sk  irł (Varsovia), rzut ku lą  5 kg. — 1) Ko- 
ro lk iewicz  II 11,67 mtr. , 2) T ro janow ski,  skok  w , d a l  —  1) S ik o r ­
ski 625 cm., 2) K oro lk iew icz  II.

Poznański A. Z. ,S. urządził w  niedzielę, dn. 6 czerw ca, za ­
w ody w ew nętrzne sekcji Kobiecej. W ynik i  osiągnięto  naogół  dość 
ładne ,  a oper owanie  s ty ló w  przez  n iek tó re  zawodniczki ,  jak Z a ­
k rz e w s k ą  I, L an żan k ę  i Ja b ło ń sk ą ,  miłe sp raw iło  wrażenie .

W yn .k i  brzmią,  'jak nas tęp u je :  Bieg 60 m. — 1) Z ak rzew sk a  I 
w 8,7 sek. — Skok  w wyż — 1) Z akrzew ska  I 127 cm. — R zut 
dysk iem  —  1) Ł a n /  inka  22 22 mtr , — Sk o k  w dal — 1) Z ak rz ew ­
ska  1 4,32 mtr . — P chn ięc ie  k u lą  —  1) L anżanka  6,62 mtr. — R zut 
oszczepem  — 1) L an żan k a  25,bO mtr.

P olonia w arszaw ska rozegra w b. miesiącu  k i lka  c iekaw ych  
spo tkań  p i łka rsk ich  z d rużynam i k ta jow em i.  D n ;a 19 i 20 ma do 
niej zaw itać  W ar ta  z Poznania ,  a d„  27 i 29 — Pogoń ze  Lwowa. 
Prócz  tego  p ro jek to w a n y  jest wyjazd do  G dańska ,

Turniej t.ennisowy A. Z. S. W ilno. T ennis  rozwija  się  w  W il ­
nie b a rd zo  pr./ iyślnre  i m am y tam kilku  graczy o zupełnie  
nieziei klaS.e.  P rzeg lądem  niejako sil był turniej ,  u rząd zo n y  przez  
A. Z, S. Na czoło tu rn ie ju  wybili  się: zw ycięsca  A chm atow icz ,  
gracz  b a rd zo  w y trzym a ły ,  spokojny o dobrym  serwisie ,  prof. 
W eysenhoff  p.łb, Św .te lsk i  i J a n k o w sk i .  W ynik i  gier po jedyń-  
czych  pi red s taw ia ją  się  r a s tę p u ją c o :  -Ćwierćfinał;  A ch m ato w icz  — 
B cr inow sk i  6 : 2 ,  6 : 2 ;  Chludziński  —  G rzym irsk i  9 : 7 ,  6 : 4 ;  Świ- 
telsl i — M o k rzeck i  12 : 10, 6 : 3; J a n k o w s k i  — W eysenhoff  9 : 7, 
9 : 7 .  Półfinał:  A c h m ato w icz  — Chludziński  6 : 3 .  6 : 3 ;  Świte lsk i — 
Ja n k o w s k i  8 ; 10, 7 : 5 ,  0 : 2 .  F inał;  A c h m a to w icz  — Świtelski 
6 : 4 ,  6 : 2 ,  4 : 6 ,  6 3. G ie r  "o d w u jn y c h  jeszcze nie ukończono.

M iędzynarodow y turniej tennisow y A . Z. S. Kraków, rozgry ­
w an y  obecnie,  zgromadził  szereg  tenn is is tów  zag ran icznych  (ru- 
m unów  i czechów), co na  naszych  p lacach  zdarza  się b. rzadko.. 
S p raw o zd an ie  szczegółow e p o d am y  w n a s tęp n y m  numerze.
1 Zarząd T ow arzystw a C yklistów  w W arszaw ie ukonstytuo­
wał się  po w y b o rach  uzupełn ia jących ,  jak nas tępu je :  p rezes  — 
książę  Sew eryn  C zetw er tyńsk i ,  w icep rezes  — H en ry k  N akoniecz-  
nikoff,  zas ępca w iceprezesa  — J a n  S tan is ław  Ja n k o w sk i ,  s e k r e ­
ta rze  —  W ac ła w  Zagoździńsk-i i B ogusław  Banaszk iew icz ,  s k a r b ­
nik — W ła d y s ła w  S ledz ińsk i , ; k a p it?ń o w ie :  Fe l iks  W ojtk iew icz,  
R om uald  Kurzaw ińsk i  i W ła d y s ław  ;T rippenbach .

Pierw sze torow e zaw ody kolarskie na Dynasach o d b ę d ą  się 
w dniu 13 b. m. i po łączo n e  b ę d ą  z u roczys tem  o tw arc iem  sezonu 
W T. C. - -i

I Pozr,. Tow . Łyżw iarskie — Centr. W oisk. Szk. Gimn. i Spor­
tów  4 z0 ( i  : 0). Drugie w  P oznan iu  sp o tk a n ie  h o c k ey o w e  było 
in te resu jące ,  jedynie  b ło tn is te  boisko psu ło  znaczn ie '  grę. ■- Dru- 

^ Ł ż y n a  S zko ły  s tawiła ,  si lny o p ó r  sw em u d o b rem u  p rzec iw nikow i,  
(jeanak m usia ła  u lec  lepszej techn iczn ie  i t ak ty c zn ie  grze  P. T. Ł. 
(W szys tk ie  bramk-i pad ły  w pierw sze j  po łow ie  gry, a zdobył je n a j ­
lepszy  gracz  a ta k u  Brodniew icz.  Zw ycięs tw o  zupełn ie  zasłużone. 
W  d rużynie  P. T. Ł. wyróżnili  się ś rodek  pom ocy i ś ro d k o w a  t ró j ­
ka  a taku  w d rużyn ie  S z k o 1v  por Konopacki ,  por. K raus  i kpt.  
Ucnaez. S ędz iow ał  kp t  Baran.
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L u k su so w a  s ie d z ib a  R o w in g  
C lu b u  w B u e n o s  A ires .

muzyka...
Pociąg elek tryczny  mknie po p iasczysttj  rów ni­

nie, wzdłuż szeregów willi i m ałych pałacyków  otoczo­
nych zielenią, s tanowiących podmiejsł ie rezydencje lu­
dzi zamożnych. Dalej widać zamgloną taflę ,,srebrnej 
rzeki", La Platy, w tej chwili stalowo-szarej, ups trzo­
nej białemi plamami żagli. 'r

Niewielkie m iasteczko Tigre, k tó re  stanowi właści­
wie przedmieście Buenos Aires, posiada ca łą  dzielnicę 
sportową, ciągnącą się po obu stronach dość wąskie, 
rzeczki. J e s t  dzień świąteczny, niedziela —  w klubach 
panuje ożywiony ruch. R zeka  roi się od niezliczonych 
ilości łodzi, z których jedne w racają z wycieczek, inne 
wyjeżdżają na trening lub na dość aa le l  ie spacery  po 
zatoce Rio de la Plata.

K orzystając z zaproszę:aa jednego ze znajomych, 
siadamy do klubowe motorówki, aby się dostać na p la­
żę, gdzie gromadzi się cały elegancki świat stolicy 
Argentyny. A m erykańska  zasada, że „nigdy się nie jest 
za starym, aby być młodym" —  znajduje tu w całe; pełni 
swe zastosowanie. Szczególnie mile i wesoto wyglądają

Tigre, stolica sportów wo­
dnych w Argentynie.

Żadne chyba z miast na świecie nie posiada równie 
idealnych w arunków do rozwoju sportów wodnych, jak 
Buenos Aires: bliskość ujścia olbrzymiej rzeki, szereg 
kanałów, k iórem i poprzecinana jest delta, ciepły kli­
mat, dozwalający na upraw ianie sportów wodnych przez 
cały  rok, zamożność klubów sportowych, w yda tne p o ­
pieranie sportu przez państwo, wszystko to stwarza 
zaiste w ym arzone warunki.

Stolicą okolicznych portów  jest Tigre, miejscowos 2 
położona o 45 minut drogi błyskawicznie szybką kolej­
ką  elektryczną. P rzez cały czas, poczynając od pola w y­
ścigowego, k tó re  rozciąga się tuż za miastem, jedzie się 
obok budynków rozmaitych klubów, niezliczonej ilości 
placów tennisowych, boisk, na k iorych  odbywają się 
treningi, rózgi ywki, zawody. N iektóre budynk i klubów 
są przystrojone odświętnie flagami. Na ta ra sach  gra

Słyn r.y  n a  św ia t  c a iy  n u rek  

a r g e n ty ń sk i E n t r e c a s s t

Z w y c ię sk a  ż a g ló w k a  A urora" p o d c z a s  r e g a t  n a  Ric 
d e  la P la ta ,

grupki cudzoziemców, którzy, jak zwykle, trzym ają się 
na boku, w odosobnieniu od ' rodowitych argentyń- 
czyków

Starzy, poważni gentelmani biegają, skaczą i krzy 
czą jak małe dzieci, biorą żywy udział we wszystkich 
grach i zabawach, naw et w tańcach, urządzonych przy  
dźwiękach radjo na plaży. Zachowanie się cudzoziem­
ców wzbudza podziw, czasem zgorszenie, a może za ­
wiść wśród zgorzkniałych i znudzonych przechodniów, 
k tórzy  z godnością, powagą lub z uśmiechem po li tow a­
nia przyglądają się tvm wybrykom.

Trochę tej wesołości i beztroski, k tó ra  tu nudzi 
słoneczną radość i zadowolenie z życia, p rzydałoby się 
bardzo na naszych plażach nadbałtyckich i na w szyst­
kich letniskach. Jak że  często ludzie, k tórzy  wyjeżdżają 
na wieś, aby odpocząć i zabawić się, zanuast tego nudzą 
się w najokropniejszy w swiecie sposób. My, polacy, 
jesteśmy z natu ry  zbyt poważni. Nie umiemy się ba\A ć 
ani śmiać, me umiemy wyzyskać wolnych chwil, które 
mogą ożywić i odświeżyć nasze ciało i duszę. Kto chce. 
nap iaw dę wypocząć, pozbyć się trosk, zapomnieć o k ło ­
potach  codziennych, ten  musi zrzucić ż siebie togę do­
stojeństwa i powagi a zacząć się śmiać i bawić, — gdyż 
„nigdy się nie jest za starym, aby  być młodym".

G ry  i zaoawy, k tó re  m ożna upraw iać  w czasie le t­
nich wywczasów nad  morzem lub gdziekolwiek na świe- 
żem powietrzu, są bardzo liczne i rozmaite. Dla 
przykładu przytoczę kró tk i  opis gry, najczęściej sto­
sowanej na plażach południowo-am erykańskich.

Bombardowanie, Gra jący  w liczbie kilkunastu  osób 
siadają na plaży w kole o średnicy 10— 15 mtr. i dzielą 
się na dwie grupy, z których jedna zajmuje stanowisko, 
w ewnątrz, druga zewnątrz koła. Pa^tja zew nętrzna s ta ­
ra się trafić przeciwnika siedzącego w ew nątrz  koła, 
używając do tego zwykłej piłki footbalFowej. G racz k tó ­
ry  został trafiony wychodź, poza koło. Aby strzał bvł 
ważny trzeba  przeciwnika trafić w nog'

Gdy w racaliśm y do klubu, mijały nas, uskrzydlone 
jak m ewy śmigłe yachty, zdążające na noc do swych 
przystani. Spotkani przesyłali narr wesołe pozdrowię-, 
nia „ gamy srebrnego śmiechu, k tó re  najlepiej potwior-, 
dzały fakt, że ruch, powietrze i słońce są kardynalnem i 
w arunkam i zdrowia, a co za tern idzie zadowolenia 
z życia i szczęścia Dziwne, że w ^olsce nie wszyscy 
jeszcze o tern wiedzą...

M. Fularski.
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Międzypaństwowe spotkanie piłkarskie z Czechosłowacją

F ak tem  niezaprzeczonym jest, że nie mamy 
szczęścia w naszych zaw odach  międzypaństwowych. 
Mimo bowiem wielu słabych punktów  naszej drużyny 
byliśmy naogół stroną lepszą, podczas gdy przeciw na 
była szczęśliwszą. To, czego się obawiałem, n ies te ty  
nastąpiło  —  ponieśliśmy porażkę i to tern p rzykrze j­
szą, że w spotkaniu z t. zw. trzecim garniturem. Ubie- 
głe( niedz'eli bowiem grała Czechosłowacja z W ęg ra ­
mi w Budapeszcie, prócz tego drużyna czeska rozeg ra­

ła zawody międzymiastowe P raga— Budapeszt w P r a ­
dze, no i z nami w Krakowie. Nie mogę się pow strzy­
mać od zarzutu  lekkomyślności, z jaką P. Z. P. N. za ­
akcep tow ał zawody państw ow e z przeciwnikiem, k tó ry  
do tychże staje w swym nienajlepszym składzie. Jes t  
to ryzyko, k tó re  narazić może na szwank nasz prestige 
sportowy wobec zagranicy i na tak ie  ryzyko nam pojsc 
nie wolno. To, na co sobie pozwolić jeszcze można 
w zawodach międzymiastowych, jest dla zawodów 
państwow ych niedopuszczalne. Mimo bowiem dobrych 
szans na papierze, jakie w spotkaniu z tak ą  drużyną 
mamy i w tym w ypadku też mieliśmy, o porażkę nie 
trudno, a w tym w ypadku przegrana tak a  ogromnie 
nam szkodzi. Wolałbym zrezygnować z zawodów ta ­
kich wogóle, gdyż pomijając fakt, że wysłanie podobne­
go składu, jak niedzielny, wygląda na lekcew ażenie 
nas, p rzegrana nie przyczynia się do wzmocnienia 
stanowiska naszego na terenie międzynarodowym, 
z k tórym  my się liczyc m us;my i z k tórym  też P, Z, 
P  N. słusznie się liczy. Przyzna mi każdy, że piekniej 
jest ulec, choćby naw et wysokocyfrowo, drużynie 
o wysokiej klasie międzynarodowej (a drużynę tak ą  
Czechosłowacja posiada),-niż przegrać z drużyną sła­
bą, jaką nam ubiegłej niedzieli przysłano. Mam w ła ­
żenie, że eksperym entu , jak ostatni, P. Z. P. N. nie 
powtórzy, a to w zrozumieniu swego obowiązku o chro­
nieniu naszego p restige‘u. Również sądzę, że jeśli cze­
si zyczą sobie, aby nasze stosunki sportow e nadal by­
ły kontynuowane, przeciw staw ią nam w przyszłości 
d iużynę silniejszą. W ubiegłym roku  przegraliśmy p e ­
chowo z drużyną am atorską, a przyrzeczenia swego, 
że w przyszłości p rzeciw staw iać nam będą drużyny 
najlepsze, czesi me dotrzymali.

*
* *

D iużyna nasza stanęła do zawodów w składzie 
zapowiedzianym, natom iast w drużynie czeskosłowac- 
kiej zaszły zmiany:

D r u ż y n a  p o lsk a  w ra z  z r ez er w o w y m i. Fot. £ . Pariy,

Mimo paru słabych punktów drużyna polska przegrywr

C z ec h o s ło w a cje -:  H ochm an
(Sparta)

K um erm an  Paulin
(SIavia) (Cechie-Karlin)

Schill inger S voboda Stv e rak
(0 . F. C.) (Pardubice) (Cechoslovan)

M nloun P o laczek F ran ek • R ehak Dolejszi
(Sparta) (Sparta) (Slavoj) (Rapid) (Raptd)

Sperling Ciszewski Kałuża K u ch ar  Kubiński
(Cracovia) (Legia) (Cracovia) (Pogoń) 1 j (Cracovia)

Z as taw niak Lubina W o jc iechow sk i
(Cracovia) (Diana-Katowice) (Warta)

G ieb ar to w sk i  Pohl
(Pogoń) (I. F. C. K atowice)

Dom ański  M ieczysław sk i
P o lsk a : (Warszawianka) (Cracovia)

D rużyna nasza grała naogół nader słabo. Nasi no- 
w ’ reprezen tanci zawiedli, szczególniej W ojciechow­
ski z W a rty  poznańskiej. O ile słyszałem, gracz ten  
został wstawionym na skutek  ,,polecenia“ jednego ze 
sportowców Poznania, jako obecnie najlepszy w swoim 
okręgu. Również na sku tek  takiego ,,polecenia“ w sta­
wiono i Ciszewskiego, czem jednak kapitanow i P. Z. 
P. N. uczyniono niedźwiedzia przysługę. Ciszewski 
okazał się zupełnie bez formy, zaś W ojciechowski za- 
rep rezen tow ał się jako gracz najzupełniej przeciętny, 
jakich tuziny całe w Polsce posiadamy. Powołanie w 
miejsce wymienionych np Bacza i Schneidra lub C hru­
ścińskiego podniosłoby znacznie siłę naszej drużyny. 
Nie m ożem y jednak całej winy złożyć na kapitana 
zwi izkowego, k tórem u nie dano środków finansowych 
na objechanie paru  okręgów w celu przeglądu naszych 
graczy. To też zadanie jego jest w tych w arunkach  n a ­
der cieżkie.

Również niewielkimi bohateram i okazali się Lu­
bina i Pohl. Pierwszy, początkow o bardzo dobrze się 
zapowiadający, „spuchł’ po pauz1 e najwidoczniej, w 
całości jednak za rep rezen tow ał się jeszcze nienajgo- 
rzej, drugi zas, poza szybkością i energją w rozbija­
niu ataków, nie wiele pokazał. Raził jego słaby wykop. 
W tym kierunku wiele zawinił również i G ieba rtow ­
ski. Tyły  zatem —  poza świetnym Zastaw niakiem  — 
były naszym najsłabszym punktem. Domański, grają­
cy z pow odu swej starej kontuzji tylko do pauzy, b ro ­
nił swej bramki bez zarzutu, również i Mieczysławski 
n 'e  zawiódł. W a tak u  okazał się najlepszym Kubiński. 
O bok niego niezm ordowany i pracow ity  Kuchar, k tóry  
jednak stracił parę  dobrych pozycji przez poślizgnię­
cie się (przypuszczamy brak  doorych kołków, co spo- 
w oaow ało  częste jego upadki na śliskim boisku). K a­
łuża nie miał swego dnia; wiele z jego podań  nie do­
chodziło do adresata .  Ciszewski zepsuł bardzo wiele 
złym oddaw aniem  puki, na czeir. cierpiał i Sperling.

D rużyna czeska była zespołem zupełnie p rzecię­
tnym. T ak  miernej drużyny reprezentacyjnej dawno 
u nas nie widzieliśmy Gdyby nie słabe punk ty  naszej 
drużyny i gdyby nie pech, k tó ry  nas prześladow ał (wy­
w rócenie się K uchara  tuż przed bramka, szereg ostrych 
strzałów  koło słupków), zawody te moglibyśmy łatwpiej, 
jak k tórekolw iek  wygrać. Mimo bowiem tych m an k a­
mentów' byliśmy w polu drużyną lepszą, głównie przed 
pauzą, a w początkow ych fazach gry po pauzie była 
drużyna czeska przez parę minut zupełnie zgniecioną. 
Z pomiędzy tej ostatniej na wyróżnienie zasługuje je­
dynie Polaczek. N iebezpieczny p rzebojowiec i cełny
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w K r a k o w i e  przynosi nam znowu porażką 1 : 2 1
niezasłuzenie. Czesi zademonstrowali grę niezwykle słabą.

nieuchronnie. 1 : 1. Od tej chwili aż do pauzy następu-

K a łu ża  w c h a r a k te r y s ty c z n y m  p o d sk o k u  J o  p iłk i.
Fot. R. Periiy.

strzelec, był zawsze najniebezpieczniejszym pod naszą 
bram ką. Lew a s trona a taku  czeskiego w ypadła jednak 
najlepiej, ,,Zasługa" to jednak naszego W ojciechow­
skiego, me umiejącego się z graczami uporać. W  po­
mocy najlepszym był Schillinger. Swoboda na środku 
okazał się graczem technicznie wysoko sto,ącym, je­
dnak o słabych płucach; po pauzie spacerow ał on po 
boiska. Tyły czeskie grały eneigicznie i szczęśliwie, 
Hochman w bram ce mimo naszego oblegania nie wiele 
ciężkich zagadek miał do rozwiązania. P. Gerd z Bu­
dapesztu był znakomitym sędzią zawodów.

P ierwsze minuty gry należą do naszej drużyny. 
Kombinacja Kałuża —  Kubiński —  K uchar kończy się 
w 3 min. s trzałem  tego ostatniego głową w aut, zaś 
w minutę później, po wywróceniu się Kucnara, piłkę 
dostaje Kubiński, zbyt lekko strzelając, W  5 min. uzy­
skują czesi pierwszy rzut rożny, k tó ry  przechodzi bez 
rezultatu  i już w dwie minuty później i my uzyskujemy 
róg, k tó ry  jednak Kubiński bije w aut. W  11 min. p rzy ­
znaje nam sędzia dwa rzuty wolne. Z drugiego z nich 
piłka dostaje się do prawego skrzydła, k tórego  strzał 
przechodzi nad  bram ką. Powoli występują braki W oj­
ciechowskiego, przez co lewe skrzydło gości ma czę­
sto wolną drogę, W  16 min, bije Sperling pięknie rzut 
z rogu, b ram karz  odbija pięścią, piłka idzie do Kubiń- 
skiego, którego ostry  strzał przechodzi koło słupka. 
W  tej samej minucie lewy obrońca czechów powoduje 
rzut wolny. P itka dostaje się do Kubińskiego, k tórego 
podanie główkuje pięknie Kałuża —  znów koło słupka 
w aut. Z winy Wojciechowskiego s tw arza  się w 17 min, 
jedna z najniebezpieczniejszych sytuacji. Dolejszi, s ta ­
le nieobstawiany, ucieka z piłką ku naszej bramce, lecz 
na szczęście, znajdując się tuż koło linji bramkowej, 
upada, dotykając piłkę ręką. W  następnej minucie do­
brze bitego wolnego p ięknie broni Domański W  30-ej 
min. Kałuża oddaje piłkę Ciszewskiemu, k tó ry  „wy­
puszcza" ją na p raw ą stronę. K uchar jest szybszy od 
K um erm ana i z paru  k roków  strzela  ostro w górny róg. 
Polska prowadzi 1:0, jednak nie długo trw a uciecha 
widzów. Już  w trzy  minuty później następuje przebój 

Polaczka i strzał, szczęśliwie przez Domańskiego od­
bity; piłka idzie w słupek, a potem  w aut. Następuje 
rzut rożny, pięścią odbity przez Domańskiego, piłka 
dostaje się jednak pod nogi Polaczka, k tó ry  strzela

je wybitna przew aga naszej drużyny, jednak Sni p iękny 
volley Kałuży, ani s trzały  Kubińskiego i Ciszewskie­
go me trafiają do celu.

Po pauzie zjawia się w bram ce M ieczysławsk' N a­
si przechodzą do ataku, W 2-ej minucie z podania Kubiń­
skiego wyrabia się dla Ciszewskiego nadzwyczajna po ­
zycja, k tó rą  ten, nac iskany  przez obrońcę, przestrzeli- 
wuje. Następne dwie minuty były dla nas bardzo go­
rące. Dwa kolejne strzały  broni M :eczysławski, t rze ­
ci, nader niebezpieczny, wybija pięknie na róg.

G ra  staje się o twartą , przyczem Svoboda widocz­
nie „puchnie". P iękna główka i .u c h a ra  idzie tuż obok 
s łupka w aut. W  12 min. dostaje się p iłka z rzu tu  wol­
nego do Kałuży. W ypuszczony idealnie Ciszewski m ar­
nuje tę świetną pozycję nie dotykając piłki W dwie 
minuty później przejeżdża znowu Kałuża dwóch p ize- 
ciwników, oddaje Kubińskiemu, k iórego  centrę  znowu 
Ciszewski przepuszcza. Okres dużej przewagi nie 
ustaje, czesi nie dochodzą p iaw ie  do głosu, s trza ły  
nasze jednak chybiają. P rzy  w ypadach czechów w i­
dać, że nasi obrońcy „pływaje". S łaby wykop Giebar- 
towskiego sprow adza groźne sytuacje i gra staje się 
więcej wyrów naną. Błędy W ojciechowskiego i Pohla 
przechodzą dla nas szczęśliwie. W  26 min n iebezpiecz­
ny przebój Polaczka broni M ieczysław sk-' ładnym w y­
biegiem T eraz  k a r ta  się obraca  i przeciwnicy nasi 
przychodzą częściej do głosu. Zwycięską b ram kę uzy­
skują oni w 31 min,; po przeboju Polaczka piłka do-

J e d e n  z l ic z n y c h  p r z eb o jó w  K u ch ara .
Fot. R. Periy

staje się do nieobstawionego Rehaka, którego ostry  
strzał uderza  jeszcze ręk ą  Mieczysławski, P iłka pada 
na linję, G iebartow ski w chęci obrony w pada na nią 
jak furja, wywołując jednak sku tek  odwrotny. P iłka 
grzęźnie w siatce i czesi p rowadzą 2:1. Nasze ataki 
w tym czasie kończą się kiepskimi strzałami Najlep­
sza pozycja do wyrównania, k iedy centra  Kubińskiego 
pada  Kucharowi na dwa k^oki p rzed  bram ką, mija bez 
rezultatu, gdyż w tym momencie K uchar pada i piłkę 
dostaje przeciwnik. W  trzy  minuty potem  znajduje 
Sperling nie wiele gorszą sytuację, traci ją jednak przez 
poslizgmecie cię. W  ostatniej minucie uzyskuje R ehak  

bram kę dla czechów, n ieuznaną jednak z powodu spa­
lonego. W  parę  sekund potem  koniec zawodów.

Ini, Rosenstock,



Wielki sezon tennisowy w Paryżu.
M iędzynarodow y sezon tennisow y we Francji jest 

już w całej pełni. Po szeregu imprez krajowych mniej­
szego znaczenia, w większości wypadków turm ei dla 
młodzieży, ukazały  się na p lacach  i naj miększe gwiazdy.

P ierwszym  zdarzeniem o większym znaczeniu b^ło 
spotkanie S tany  Zjednoczone — Francja na placach 
Racing Club'u w Paryżu, w którym  tym razem dominu­
jącą, rolę odegiały  tennisistkii Nie brały  w tym sp o tk a ­
nia, niestety, udziału największe asy  obu państw  jak 
Tilden, Borotra i Lengłen, to też nietrudno było p rze ­
widzieć porażkę Francji, kióra, p rócz tej ostatniej, nie 
posiada dotąd wybitniejszej siły kobiecej. Pocieszającym 
jest fakt, że młode jeszcze bardzo zawodniczki francu­
skie, jak D escleres i Mathieu, potraf iły  uzyskać z ruty- 
no w anem i ' am erykankam i bardzo honorow e wyniki, co 
pozwała przypuszczać, że w najbliższych latach wysuną 
się one na czoło tcnnisistek całego świata.

Największe zain teresow anie  wzbudzały, siłą rz e ­
czy, spotkania mężczyzn, w k tó rych  Francję rep rez en ­
towali Lacoste, Brugnon Fere t,  S iany Zjedn. zaś Ri- 
chards i Kiusey. W  pierw szym  dniu rozegrano jedynie 
spotkanie L acos te ’a z Kinseyem, zakończone po d łu­
giej walce zwycięstwem grającego poniżej swej zwykłej 
formy francuza w stosunku 9 : 7, 7 5. G ra  F e re t  •—• Ri- 
chards nie została  ukończona, gdyż z powodu deszczu 
musiano ją p rzerw ać  przy stanie 6 : 3 ,  4 : 6  Dokończe­
nie jej w drugim dniu przyniosło olbrzymią n iespodzian­
kę. w postaci zwycięstwa francuza w trzecim  secie 
16 : 14, po półtoragodzinnej grze. Dwa następne spo tka­
nia, Lacoste —  Richards i F e re t  — Kinsey, kończą się 
wbrew ogólnym oczekiwaniom porażkam i francuzów; 
Lacoste przegryw a 6 :4 , 5 1, 1 : 9 ,  F e re t  4 : 6 ,  7 : 5 ,  
4 : 6. Jedyna  gra podw ójra  panów, w której spotkały 
się p ary  Richards, Kinsey i Lacoste, Brugnon, przynosi 
trzeci i ostatni punk t Francji, której reprezen tanci biją 
dość pewnie swych przeciwmikow 7 : 5 ,  8 : 6 .

We wszystkich grach, w k tórych  bra ły  udział k o ­
biety, Francja dotkliwie odczuła b rak  swej mistrzyni 
Lenglen,. gdyż am  jedno z nich me zakończyło się zw y­
cięstwem barw  francuskich. W  grach pojedyńczych miss 
R yan łatwo bije m-lle D esc leres 6 : 1, 2 : 6, 6 : 3, ? słyn­
na miss Wills najniespodziewaniej wytężyć musi całą 
swą umiejętność, aby  pokonać 6 : 3 ,  6 : 4  młodą m-me 
Mathieu, k tóra w drugim secie potrafiła poprowadzić 
3 : 0 i 4 1 G ra  podwójna pań  kończy się bardzo ła ­
twym zwycięstwem p ary  am erykańskiej miss Ryan, 
miss Browna nad m-lles Cousin, Charnele t 6 : 1 ,  6 : 2 .  
Również awie gry mieszane kończą się zwycięstwami 
par am erykańskich: mis§ Wills, R ichards biją parę
m-me Bourgeois, Lacoste  6 : 4, 6 : 3, zas miss Ryan, Kin­
sey parę m-me Besnerais, Brugnon 9 : 7 ,  8 : 6

Trzydniowych tych walk, wygranych przez  Stany 
Z’ -dnoczone 8 : 3, bynajmniej nie m ożna uw ażać za ho ­
roskopy przyszłego spotkania  S tany  Zjednoczone — 
Francja o puhar Davisa (a wszystko przem aw ia za doj­
ściem do skutku tego spotkania), gdyż tak  jedna, jak 
i druga s trona nie wystawiły swych najsilniejszych sk ła ­
dów, zaś porażka  niezupełnie jeszcze zdrowego Laco- 
s te ‘n z R ichards‘em również nie przesądza jego zw y­
cięstw nad  am erykanam i w drugiej połowie bieżącego 
roku.

*

Bezpośrednio po powyższym spotkan.u  rozegrane 
zostało spotkanie kobiece Anglja —  Francja, zakoń­
czone drugą k lęską Francji, w stosunku 3 : 9. I tu do t­
kliwie dał się odczuć b rak  Lenglen, k tó ra  może jedy­

nie w spotkaniu z mrs. Godfree (znana miss M ac Kane) 
na tknę łaby  się na dość poważny opor.

Z ośmiu gier pojedyńczych tylko w trzech zwycię­
stwo przypadło  francuskom, a mianowicie m-lle Deve 
wygrywa z miss Mac Iiguham 6 : 1 ,  6 : 4, -m-lle Vlasto 
z miss F ry  6 :1 , 6 : 1  i m-me V aussard  z miss Mac 
Ilgnham 6 : 0 ,  6 : 3 ,  natom iast wszystkie pozostałe gry 
pojedyńcze kończą się zwycięstwami angielek, w więk 
szosci w ypadków  osiąganymi dość ła tw o Do najładniej­
szych należało  spotkanie mrs. Godfree —  m-lle Vlasto, 
wygrane przez p ierwszą 1 : 6 ,  6 : 4 ,  7 : 5 .  Sukces swuj 
nad ledną z najlepszych tennisistek  Francji zawdzięcza 
angielka jedynie dobrej grze przy siatce, k tó rą  zaczęła 
stosow ić  w drugim secie przy stanie 0  f 3  na swą n ieko­
rzyść. Francuska, mając bardzo słabe voley‘e, zmuszona 
jest przejść do defensywy co w rezultacie przynosi jej 
klęskę. Cztery gry podwójne wygrały angielki.

*
W  dniu 3 czerw ca rozpoczęły  się M iędzynarodowe 

M istrzostw a Tennisowe Francji, k tó re  rozgrywane są, 
jak i obie powyższe imprezy, na placach paryskiego R a ­
cing Club de France. Zgromadziły one całą  elitę tennisu 
europejskiego, tak  w konkurencjach  pań, jak i panów, 
to też gry zapowiadają się nad wyraz ciekawie, a słaba 
obecnie forma bezkonkurencyjnych dotychczas na k on­
tynencie francuzów może się przyczynić do zgoła nie­
oczekiw anych wyników.

W  tabel gry pojedyńczcj panów  spotykam y (czyta­
jąc od góry) między innemi nazwiska: Lacoste  (Francja), 
Serventi (WłochyJ, Turnbułl (Anglja), M orpurgo (W ło­
chy), Robson (Argentyna), Mishu (Rumunja), F laąuer  
(Hiszpanja), Aeschliman (Szwajcara),  Kinsey (Stany 
Zicdn.), Salm (Austrja), B oro tra  F ere t  (Francja)J Tim- 
mer (Hoiandja), W ash er  (Belgja), Kozeluh (Czechosło­
wacja), Colombo (Włochy), Cochet (Franc.a), Kehrhng 
(Węgry), Brugnon (Francja), Rodzianko (Czechosłowa­
cja) i V. R ichards (Stany Zjedn.) — a więc sami niemal 
mistrzowie, k tórzy  w swych kra jach  nie mają sobie 
równych. W  turnieju tym bierze również udział mistrz. 
Polski St. Czetwertyński, oraz E. Kleinadel.

Dokładny opis turnmju zamieścimy w' następnym  
numerze naszego pisma. L,

Spotkanie tennisowe Bukareszt —  Kraków.

G o ś c ie  ru m u ń scy : R o s e t t i ,  G o le sc u  P o u l ie f f .  Fot. Periy.
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Kronika zt-graniczna*
E. K leinadel w ystępu jąc  w  tcnnisowycli  m is trzos tw ach  mię- 

ozyk lubow ych  F ra n  :ji w Larw ach  T ennis  Club de Paris,  spo tka !  
się w  czasie  gry z Racing Club de F ra n c e  z jednym z na jlepszych 
graczy  Francji ,  B rugnon 'em . W y n ik  9 : 7, 6 : 4 na  korzyść  f r a n ­
cuza  uw ażać  na leży  za  b a ra z o  zaszczy tn y  dla naszego  tennisisty .

Ćw ierćfinałow e spotkania tennisow c rozgrywek o ,-uiia. Da- 
visa  przynios ły  z . . y c . , s tw a  Hiszpanji  nad  A rg e n ty n ą  w  B arce lon ie  
w s tosunku  4 , 1, Anglji n a d  W łocham i w Rzymie 3 : 2, oraz  S z w e ­
cji n ad  A fry k ą  P o łu d n io w ą  v Londyn ie  4 ; 1. W  półfinale sp o tk a ją  
się Anglja z H iszpan ją  (p raw d o p o d o b n ie  w  Londynie) oraz  Franc ja  
ze S zw ecją  (w Stockholmie).  Pon iew aż  zw yc ię s tw a  p ierw szych  
z w ym ien ionych  są niema pewne,  f .nał grupy  europejsk ie j  ro z e ­
grany zostanie ' pom iędzy  F ra n c ją  i Anglją.

Najnowszym  asem  ter.nisowym  kontynentu jest  czech J, Ko- 
zeiuh, k tó rem u  p rzep o w ia d a ją  znalez ien ie  się w  najb liższyn c z a ­
sie w  liczbie p ierw szych  dziesięciu  tenn is is tow  w klasyfikacji  
w szechśw ia tow ej .  Zdobył  on osta tn io  m is trzos tw o C z ec h o s ło w a ­
cji, b ijąc  R o h re ra  b a rdzo  lekko  6 : 1 ,  6 : 2 ,  6 : 3 .  Dalsze  wynik i Ko- 
zcluha, jak bezap e lacy jn e  zw ycięs tw o  6:3 6:2 n ad  doskonałym
w ęgrem  Kehrl ing iem  oraz  p ięc iose tow a  w a lk a  z f rancuzem  La- 
cos te 'm  k a ż ą  się  spodz iew ać  po nim w  m is trzos tw ach  m ięd zy n a ­
rodow ych  F ranc ji  n ie lada  n iespodzianek .

Czechosłow acja i W ęgry walczyły  ubiegłej niedzieli na  dwa 
fronty. W  B udapeszc ie  sp o tk a ły  się d rużyny  re p rezen tacy jn e  
państw, w P rad ze  zaś r e p rezen tac je  powyższych  miasi .  P ie rw sze  
spo tkan ie ,  oczek iw ane  na W ęgrzech  z w ielk iem zac iekaw ien iem , 
zgromadziło  30,000 w idzów  i p rzynios ło  n iespodziew ane  z w y c ię ­
stwo węgrom 2 : 1 .  W  P ra d z e  n a to m ias t  ulegli oni b eza p e la cy j ­
nie 2 : 6.

Spotkanie m iędzypaństw ow e Jugosław ja — Bułgarja w  Z a ­
grzeb iu  da ło  wynik 3 1 (0 :1 )  dla gospodarzy ,  k tó rzy  powinni  
byli wygrać  w  jeszcze wyższym  stosunku .

D ecydujące spotkanie o m istrzostw o holandji w p iłce  nożnej 
pom iędzy  S. C. E nechede  a  M a a s l r ic h tc r  B. B. dało wynik  3 1 
o raz  m is trzo s tw o  pierw szym .

Jednym  z niew ielu  zw iązków  sporlow yęh, p o s iada jących  p o ­
tężne  k a p i ta ły  jest  A ngie lski  Z w iązek  P iłki Nożnej. Sam e  ro z ­
gryw ki  o pu h a r  w ro k u  b ieżącym  p rzyn ios ły  mu około  14 500 f. 
szt., a czys ty  dochod  za rok 1925/26, mimo w płacę -  ia 7,500 f. szt. 
na koszta  w y s ta w y  w W em bley ,  w yniós ł  zgóry  d w a  tysiące  f, szt., 
tak  że ogólne fundusze  Zw iązku  zw iększy ły  się do 72.350 f. szt. 
(3.600.000 złotych!) Z t a k ą  sum ą można dużo zrobić!

W związku ze  skandalem  w czasie sp o tk an ia  F. C. J u v e  ltus 
(Turynj z G rad jansk im  w  Zagrzebiu  n as tąp i ło  ogłoszenie  p rzez  W ło ­
ski Zw iązek  Pitki Nożnej z e rw an ia  s to su n k ó w  z Jugos ław ią .  De­
cyzja ta  jest tem bardz ie j  n ieo czek iw an a ,  że jugosłow/anie  zrobil i 
w szys tko  dla udz ie len ia  sa tysfakcji  w łochom  (oficjalne p rzep ro  
szenie oraz  d w ule tn ia  dyskw alif ikacja  k i lku  graczy) oraz  że p ó ź ­
niejsze docho d zen ie  w ykaza ło ,  iż fil lc ]a ty w ę“ do b i ja tyk i  dali  
g racze  włoscy, M en cg h e t t i  i A lem and i

Przeciw  angielskim  drużynom piłkarsKim, k tó ry ch  k ilka  p r z e ­
b y w a  na k on tynenc ie ,  podnoszonych  jest szereg  zarzu tów . J e d n e  
z nich zadz iw ia ją  n iez rozum iałą  u g raczy  p a ń s tw a  o tak  w y so ­
kiej ku l tu rze  sp c i to w c j  b ru ta lnośc ią ,  inne znów, jak podróżu jące  
po Niemczech t rzec iok lasow e  M iud lesex  W a n d e re r s  i N orthe rn  
Nomads. p o d a ją  do w iadum ości  publicznej w  Anglji ty lko  swe 
zwycięstwa,, zam ilcza jąc  zupełnie  o k lęskach ,  k tó re  często  są  b a r ­
dzo dotkliwe. P o s tę p o w a n ia  tego spor tow ym  n a zw a ć  nie można.

O statnie gry w iedeńsk iego Hakoahu w Stanach Z jednoczo­
nych, r ew an ż  z d ru ży n ą  G ian ts  w  Nowym  Jo rk u ,  k tó re j  ulegli 
w p ierw szem  spo tkan iu  0 ; 3, oraz  z k o m b in o w an ą  team em  F i la ­
delfii, zak o ń czy ły  się zw ycięs tw am i w ied eń czy k ó w  2 : 1  i 3 : 0 .  
Ogólnie' b io rąc  tou rnee  nie przynios ło  spodz iew anych  rezu l ta tów ,  
gdyż _ dz ies ięc iu  rozeg ranych  -sp o tk ań  wygrali  oni ty lko  pięć, 
p rzeg ryw ając  trzy, a dwa koń cząc  na  remis.

Pierw szym  sukcesem  słynnej A ston Villi, pierw szok lasow cj  
angielskiej  d ru ży n y  pi łkarskie j ,  na  k o n tynenc ie ,  jest zw ycięs tw o  
12 : 2 nad  k lubem  Friggin w  Oslo. D rugok lasow e  k luby  spisują 
się bodaj czy nic lepiej od sw ych „ s ta r s zy c h ” kolegów, gdyż Der-  
by County  uzyskał  do ty ch czas  wyniki:  z F. C. Helsingborg 2 : 0 
i z G ais 'em  0 .1 ,  zaś półfinal is ta  p uharu  S w an sea  T ow n zdołał 
p o k o n a ć  d rużynę  k o m b in o w an ą  K openhag i  4 : 2.

Bieg m artoński o  m istrzostw o Anglji j42,2 km.) wygrał P e c ry  
w czasie 2 g. 42 m. 24 s., p rzed  Mills 'em i Malodyhn.

P ierw sze tegoroczne lek koatletyczn e  spotkania międzynai c 
dow e, pom iędzy W łocham i a C zechosłow acja odbyło  się w M e 
djolanie, p rzynosząc n iew ie lk ie  zw ycięs tw o  w iochom  w  s tosunku  
62 . 54 pkt.  Z w y n ik ó w  notujem y: 4u0 mtr —  Vikoupil (Cz.) 51,4 
sck.,  110 ntr.  p rzez  p ło tk i  — J a n d e r a  (Cz.) 15,4 sek., skok w da l— 
T om ass i  (Wt ) 690 cm., skok  w  wyż — Calmieri  (Wł.) 180 cm. 
O s z c z e p , —  Chmelik 57,77 mtr.

Dii

ł '
O tw a r c ie ’ s e z o n u  k o la r s k ie g o ’ P o lo n iir p rzp in y sk iej.

D oskonałem i wynikam i zak o ń czy ły  s ię  lek k o a t le ty c z n e  z a ­
w o d y  w B udapeszc ie ,  W  biegu na 100 mtr. Fluck i H ajdu  p rze ry  
w ają  taśm ę jed ro c ze śn ie  w  czasie 10,7 s., na 300 mtr. u s tanaw ia  
I łu runcz i  czasem 35,4 s. nowy re k o rd  węgierski ,  w  400 mtr, zaś 
E a .s i  uzyskuje  d o sk o n a ły  czas 48,9 s. Ghil lany  rzuca oszczepem  
58,97 mtr,, Davany i  zaś k u lą  13,38 mtr.

Francuskie derby kolarskie — w yścig B oraeaux —  Paryż 
(587 kim.) — zak o ń czy ły  się pe łnym  sukcesem  k o larzy  belgijskich, 
k tó rzy  zajęli t rzy  p ie rw sze  miejsca. W wyścigu tym wzię ło  udzia ł 
34 na jlepszych  szosow ców  m iędzynarodow ych ,  to też  miał on prze  
bieg b a rd zo  c iekaw y, a o w y n ik u  o s ta teczn y m  tego olbrzym iego 
biegu z a d e cy d o w a ł  finisz końcow y . P ie rw sz e  miejsce,  w  czasie 
19 godz. 25 min. 14,6 sck., za ją ł  Benoit ,  m aiąc  o 2 dfugosci za so ­
b ą  D e lb e q u e ’a i o 3 B uyssc 'a .  P ie rw szym  francuzem; z różn icą  
50 sck,, by ł  H, Pelissier.

Znany kolarz francuski, Brunier, poniósł,  s ta r tu jąc  w F r a n k ­
furcie  nad  M enem, dwie porażk i  w  sp o tk an iach  z jeźdźcami nie 
mieckimi. W  20 kim. b y ł  on drugim  za Feją,  k tó r y  w ygra ł  bieg 
w czasie  17 ntin. 4 sck., zaś w  biegu godzinnym dop iero  t rzecim  
za m is trzem  Niem iec  Sa ldowem , k tó ry  os iągnął  72 km. 350 mtr.  
o raz  swym p o p rzed n im  zwycięsca

Dwaj kolarscy m istrzow ie św iata, szwajcar Kaufiuan i fran­
cuz Grassin, k tó r z y  zostali  zaangażow an i  na  sze reg  zaw odów  do 
S ta n ó w  Zjednoczonych odnieśli  w czasie  sw ych p ierw szych  w y ­
s tę p ó w  pe łen  sukces.  P ie rw szy  z n ich w ygra ł  pew nie  w dwóch  
biegach po pół mili (804 mtr.) sp o tk a n ie  z bezw zględn ie  n a j ­
szybszym  o b ecn ie  sp r in te rem  am erykańsk im ,  M ac N am ara ,  d ru  
gi zaś niemniej pew nie  zwycięży ł  am ery k ań sk ieg o  m is trza  C h a p ­
mana w 2 biegach 20 milowych.

K olarski oieg  na dystansie 100 km. o m istrzostw o Paryża 
wygrał pew nie  B lanchonnei  w czasie 3 g. 3 m. 55 sek.

W biegu kolarskim  dook oła  W łoch ukończony  zo s ta ł  jed e ­
nasty,  p rzed o s ta tn i  e tap ,  w /g ra n y  przez  Bindę. W klasyfikacji  
ogólnej p ro w ad z i  Brunero ,  k ió ry  nie pozwoli już sobie w y rw ać  
z r ą k  p ew n eg o  zwycięstwa'.  D o ty ch czaso w y  zwycięsca  tego biegu 
G irardengo ,  wycofał  się, jak już donosiliśmy, w jednym z p ie rw ­
szych e tapów  w sk u te k  kontuzji,

W  najoliższym  czasie można oczek iw ać p o p raw ien ia  r e k o r ­
dó w  au tom obi low ych  z  lo tnego s ta r tu ,  gdyż w  Anglji ukończono  
już bu d o w ę  olbrzym iego  sam ochodu  wyścigowego  Sunbeam , k t ó ­
ry p o ru sz an y  b ędzie  p rzez  dw a  m oto ry  o sile łączne j  1000 P. S. 
(24 cylindry , 48 świec!). W ed łu g  opinji p rzyszłego k ie ro w cy  tego 
o lbrzym a, H. S c g ra v c ’a, n ie t ru d n o  nim b ędzie  pobić  o s ta tn i  rek o rd  
św ia to w y  Thom asa ,  w y n o szą cy  272 km. na godzmę, a ma on n a ­
w e t  nadzie ję  uzyskan ia  n iew iarogodnej  szybkośc i  320 km. n a  gc- 
dzinę.  N ie p ra w d o p o d o b n ą  w p ro s t  jest rów nież  ilość zużywanej  
p rzez  to „m ons trum " benzyny ,  gdyż w ciągu 1 m inu ty  jazdy zu ­
ży te  zosta ją  3 galony (13,5 litra) benzyny,  co. jednym słowem, 
pozwoli zap o m o cą  1 l i t ra  prze jechać  ty lko  około  350 mtr.  K o sz to ­
w na przyjemność!

Mr zdzynarcidowy kongres szerm ierczy w  Rzymie  ukończył  
już sw e p race .  O dnośn ie  do zaw odów  na Olimpjadzic  a m s te r d a m ­
skiej, k tó ry c h  term in  oznaczono na 5— 9 lipca 1928 r„ p o s ta n o ­
wiono' do ko n k u ren c j i  jednos tkow ych  dopuszczać  po t rzech  z a ­
w odn ików  jednego p aństw a ,  w  drużynow ych  zaś po sześciu, przy- 
czem p u n k ty  obliczane  są  cz te rem  pierwszym,
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Mecz lekkoatletyczny Polonia 
G. Sp. w

P ółto ra  tysiąca osób zebrało  się w stadjonie woj­
skowym, aby  oglądać tę nadzwyczaj emocjonującą w al­
kę. Piszę to z pew ną dumą! Dotychczas lekka-a t le tyka  
była pod względem frekwencji kopciuszkiem w stosun­
ku do miki nożnej, ostatnie zaś zawody ściągnęły v. ;e- 
cej publczności, aniżeli najciekawsze zaw ody o mi­
strzostwo okręgowe. Nareszcie! Nie zawiodła się też 
licznie zebrana publiczność. W alki były nadzwyczaj 
ciekawe, a wyniki doskonałe. Żałować tylko należy, 
że po drugim punkcie zawodów (100 mtr., rzut dysk-em) 
spadł ulewny deszcz, k tó ry  zepsuł bieżnię i skocznię 
i przyczynił się do obniżenia wyników w biegach i rzu­
tach, jak również w skoku w dal. Z wyników na p ieiw - 
szem miejscu należy postawić reko rd  Fryszczyna (Pol.) 
w skoku w wyż. Nareszcie osiągnękśmy 180 cm., przy- 
czem Fryszczyn lekko tylko trącił  poprzeczkę przy 
185 cm. Jeszcze nieco popraw y stylu i dokładności 
odbicia, a i ta  granica stanie się dla niego możliwą 
do osiągnięcia

Bieg 100 mtr. wygrał zdecydowanie kpt. D obro­
wolski w dobrym czasie 11,1 sek. Por. B aran  w ykazał 
znowu w ysoką i rów ną swą formę, osiągając w rzu ­
cie dyskiem wynik lepszy od oficjalnego rekordu  (41 
mtr. 92 ctm.), mając p rzy tem  3 rzu ty  powyżej 41 mtr.
0  zwycięstwie Polonii zadecydow ały  głównie skoki, 
w których  zawodnicy Szkoły zawiedli, przyczem  kpt. 
Dobrowolski naderw ał sobie ścięgno i odstąpił od ko n ­
kurencji w skoku w dal. W  rzucie oszczepem sprawił 
ten ostatni dużą niespodziankę, bijąc Ostałowskiego
1 U rban iaka doskonałym  rzutem  49 mtr. 10 cm. Szko­
ła zwyciężyła tu zasłużenie. Sierż. U rbaniak zawiódł 
w rzutach, osiągając znacznie słabsze wyniki. Biegi na 
średnie dystanse były mało ciekawe, ponieważ zaw o­
dnicy Szkoły byli zbyt słabi. Nastrój w  czasie zaw o­
dów serdeczny. Przed  zawodami przyw ita ł drużynę P o ­
lonii pDułk, Sikorski, wręczając jej bukiet, z ramienia 
zaś Polonii przem aw iał kierow nik p. Frenkiel, w rę ­
czając Szkole kwiaty. Zawody spełniły w całej pełni 
swe propagandow e znaczenie.

* *

S z ta fe ta  P o lo n ii  4X100 m . u s ta n a w ia  n o w y  rek o rd  p o lsk i

(Warsz ) . — Centr. Wojsk. Szk. 
Poznaniu.

G rupa o b u  d ru ży n  p r z ed  z a w o d a m i.

Biegi, 100 mtr,. 1) kpt Dobrowolski (Sz.) —  11,T 
sek., 2) R othert  (P.), 2 m. z tyłu, 3) Korolkiewicz II 
(P.), 3 m. za pierwszym. Łatw e zwycięstwo zawodnika 
poznańskiego. 400 mir.: 1) R othert  (P.) — 52 sek., 2) 
Korolkiewicz II (P.), 5 mtr. z tyłu, 3) M eyro (P.), 3 mtr. 
za drugim. Czas zupełnie dobry, gdyż bmznia była 
ciężka po deszczu. 1500 mtr,: 1) Łukaszewicz (P.) —  
4 min. 21 sek,, 2) Szelestowski (P.), 3) M eyro (P.). Ł u ­
kaszewicz prowadzi od początku do końca. 110 mtr. 
z płotkami: 1) Cejzik (P.) —  17,5 sek., 2) Adam czak  
(Sz.), 8 m tr za pierwszym 3) Dobrakow ski (P.). Poza 
konkursem  Kozubski 2 mtr. za pierwszym. Cejzik cią­
gle jeszcze skacze za wysoko. Sztafeta 4 N'100  mtr,
1) Polot ta —  45,3 sek. (rekord polski pobity o 0,1 
sek.), Skłaa drużyny: Korolkiewicz II, Ceizik, Korol­
kiewicz I, Rothert, 2) Szkoła, 1,5 mtr. w tyle, 3) P o ­
lonia (II drużyna). Szkoła zmienia słabo i to decyduje 
o przegranej.

Skoki. W  wyż: 1) Fryszczyn (P.) - 1,80 mtr. (rek.
polski), 2) Cejzik (P.) — 1,71 mtr., 3) kpt. Dobrowolski 
(Sz.) 1,71 mtr. Fryszczyn miał świetny dzień i zbierał 
zasłużone braw a. W  dal: 1) Sikorski (P.) -  6,42 mtr.,
2) Fryszczyn (P.) — 6,12 mtr., 3) Zagacki (Sz.) —  5,915 
mtr. Rozbieżnia po deszczu dość ciężka. Tyczka, 1) 
chor. A dam czak  (Sz.) — 3,43 mŁ., 2) sierż. O sta łow ­
ski (Sz.) —  2,93 mtr., 3) Fryszczyn (P ) — 2,93 mtr.

Rzuty. Dysk: 1) poi ba^an  (Sz.) —  41.915 mtr.,
2) Cejzik (P.) -— 38,67 mtr., 3) chor A dam czak  — 
37,38 mtr. Zdecydowane zwycięstwo por. Barana, k tó ­
ry stale rzucał ponad 40 mtr. Cejzik miał dość n ie­
rów ne rzuty. Chor. A dam czak pobił sierż. Urbaniaka!! 
Kula: 1) por. B aran  (Sz.) —  12,15 mtr., 2) Cejzik 
(P.) — 11,92 mtr., 3) U rbaniak  (Sz.) — 11,58 mtr. Za- 
wiódł Urbaniak. Oszczep: 1) kpt. Dobrowolski (Sz.) — 
49,10 mtr., 2) sierż. Ostałowski (Sz.) —  48,24 mtr.,
3) sierż. Urbaniak (Sz.) •— 47,01 mtr. W ynik i dobre. 
W alka ca ły  czas ciekaw a. M łot: 1) Cejzik (P.) —- 28,73 
mtr., 2) por. Baran (Sz.) —  28,12 mtr. Poza konkur­
sem Cejzik rzucił 29.78 mtr A .
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WARSZAWA.
Z organ izow ane  w w arszaw sk im  okręgu, jako  zaw o d y  elinuna  

cyjne p rz ed  w y jazdem  jes ien ią  do G ó teb u rg a ,  zaw o d y  pań  nie 
przyniosły,  poza  p ięknym  w ynik iem  K onopack ie j  w  rzucie  kulą,  
k tó ry  m oże  zos tan ie  re k o rd e m  św ia tow ym  — m c poważnie jszego.  
P iszem y  „m oże"  —  bo  od d a w n a  jes teśm y  p rzy zw yczajen i  do 
rozczaro w ań ,  jakie sp o ty k a ją  n asz ą  czo ło w ą  zaw o d n iczk ę  ze s t r o ­
ny „m ia r  i wag  naszy ch  komisji  sędz iow skich ,  no i na tu ra ln ie  
jakie  ją  zaw sze  b ę d ą  spo tykać ,  zanim jej nazw isko  um ieszczone  
zos tan ie  n a  liście oficjalnych r e k o rd ó w  kobiet .

R ó w nocześn ie  z z aw o d am i  p ań  o d b y ły  się zaw o d y  d ru ż y n o ­
w e p a n ó w  klubów ł iasy  B i C o k ręg u  w arszaw sk iego .  Z aw ody 
o b e s ła ły  b a rd zo  licznie in tensyw nie  sp o r to w o  p ra cu jąc e  k luby  
żydow sk ie  M akabi,  A scola oraz  Z. A. W. F. (związek ak ad em ick i  
wych. fizycznego). Z :nnych  k lu b ó w  s to łecznych  s ta r to w al i  „G łu ­
choniem i"  oraz  Orzeł.

Z aw ad y  o dby ły  się na  bo isku A. Z. S. w  p a rk u  S k a ry sz e w ­
skim. Boisko a k ad e m ik ó w  n a raz ie  n ied o k o ń czo n e  bieżnia m iękka ,  
skoczni  nie m ożna  jeszcze używać.  Sza tn ia  „sub Jo v e " .  S tw ie rdz ić  
jean ak  na leży  s tanow czo ,  że po łożen ie  bo iska  na  b rzegu  parku ,  
śc iągać będzie  w  przysz łośc i  t łum y c iek aw y ch  sp acerow iczów ,  
k tórzy ,  gdyby  rue okazja,, n igdy w  życiu na  zaw ody  nie w y b ra l i ­
b y  się.

W y n ik i  z aw o d ó w  elim inacy jnych:  60 mti — W o y n a ro w s k a  
(A. Z, S.) 8,8 sek. 2 jC h ru p ;z a ło w sk a  (A Z. S.); 100 y a rd ó w  —  
W o y n aro w sk a  13 sek., 2) C hrupcza łow ska ;  250 m tr.  —  W o y n a -  
n a ro w sk a  40,2 sek., 2) A lek sa n d ro w ic z ó w n a .  1000 mtr.  —  W arecka  
iW arsz.) 3 m. 46,3 sek. —  rekord polski, 2) W ęg ie rk iew iczó w n a  
(A. Z. S.) 3 mir . w tyle. S k i k  w  dal z miejsca: M iiobcdzka  A . Z 
S. 216 cm., 2) Szafrrów na (Warsz.) O szczep  —  M iło b ęd zk a  18 m tr  
69 cm 2j R i in e ró w n a  (Mak.). Kula  —  K onopacka (A, Z. S.) 8,59 
mtr. rekord polsk i a zarazem  św iatow y, (Najlepszy d o ty ch czaso w y  
w ynik  k o b ie c y  nieoficja lny  9,30 mtr.  ma m e m k a  Grasse).

W  z aw o d ach  k lu b ó w  k lasy  B i C zw ycięża  drużynow o A scola  
18 p. p rzed  M a k k a h i  15 p. i Z. A. W . F. 14 p. W ynik i  szczegó ło ­
w e p o d a m y  w n a s tęp n y m  num erze.

Zawody lek k oatletyczn e  giir.n. im. M, R eya. W  dniach  5 i 6 
b. m. odbyły  się  w p a r k u  Sobiesk iego  zaw ody  lek k o a t le ty c z n e  
gimn. Reya. Z aw ody zgrom adzi ły  na  s ta rc ie  oko ło  20 zaw odników , 
w śró d  k tó ry ch  n ie jed n o k ro tn ie  mogły spo cząc  oczy  na n a p ra w d ę  
p ięknych  pod każd y m  wzg lędem  sy lw e tk ac h  n aszych  przyszłych 
lekkoa t le tów .

N iezaw odn ie  szko ły  są  tym źródłem, z k tó reg o  zaw sze  sport  
będzie  c ze rp a ł  swój n a ry b ek .  Dziś z ra d o śc ią  m usim y stw ierdzić ,  
że w a r sz aw sk a  m łodzież  szkolna  co raz  częściej  zag ląda  na  boiska,  
a uczniowie od dw u  o s ta tn ich  k las  zajm ując  się już lek k o a t le ty k ą ,  
osiągają  jak na  p o c zą te k  d o sk o n a łe  wyniki. G imnazjum Reya, 
organ izu jąc  swe w e w n ę trz n e  zawody, dowiodło,  że pojmuje  w y ­
chow an ie  f izyczne na leżyc ie  — i że um ie  d oskona le  s to sow ać  
t a k  w ażn e  środk i  w y ch o w an ia  fizycznego, jak iem i są  g im nastyka

Kpt. D o b r o w o lsk i n a leży  o b e c n ie  d o  n a j le p sz y c h  
p o lsk ic h  sp r in te r ó w .

„  i sp o r ty  na  św ieżym  pow ie trzu .  Z m łodych  z aw o d n ik ó w  p o s ta ­
w iłbym  na p ierw szy  p lan  G órskiego, k tó reg o  n ie ty lko  b u d o w a  ale 
i za le ty  ducho,we, s taw ia ją  na  czele  zespo łu  l ek k o a t le ty czn .  szkoły.

Z aw o d y  zorgan izow ane  dla jun iorów  i sen io rów  p rzynios ły  
n a s tęp u jąc e  wyniki:  Trójbój seniorów  (ponad 10 lat). K ażdy  z a ­
w odn ik  ma p ra w o  dowolnego w y b o ru  jednego skoku  i rz u tu  
o raz  o b o w iązk o w a  se tka .  1) G órsk i  (100 —  12.3 sek.;  skok  w  da l— 
577,5 cm.; k u la  — 679,5 cm.), 2) Lisowski. O b k czen ia  w ed ług  dzi-e- 
sięcioboju.

L W Ó W .
L w ow skie m istrzostw a m łodzików  odbyły  się w un. 2 i 3 

c ze rw ca ,  zo rgan izow ane  p rz ez  sekc ję  lek k o a t le ty c z n ą  C zarnych 
w ich p a rk u  spor tow ym . W  z aw o d ach  wzięl i  u az ia ł  jedynie  c z ło n k o ­
wie Czarnych, Pogoni  i AZS-u,  nie wliczając  w o jskow ych  i ńie- 
s tow arzyszonych ,  s t a r tu jący ch  poza konkursem . Nic m ów .ąc  o k lu ­
bach  B i C-k lasow ych ,  z n iew iadom ego  p ow odu  nie obes ła ły  z a ­
w o d ó w  A -k la so w e  k lu b y  p i łkarsk ie ,  jak H asm onca,  Lechja  i Spar-  
ta.

S to su n k o w o  na jlepsze  w ynik i  osiągnęli  w  tym  ro k u  m ło d z ień ­
cy w arszaw scy ;  lw ow sk ie  w yniki  nie o d b iega ją  wie le  od w y c z y ­
n ó w  nowic juszy poznańsk ich  i k rak o w sk ich .  Z pośród  k i lk u d z ie ­
s ięciu  z aw o d n ik ó w  wybili się s ta r tu ją cy  po raz  p ierw szy;  Ko- 
śc iówko z A Z S-u  i G a b ry szew sk i  z C zarnych. O rgan .eac ja  z a w o ­
d ó w  zupełnie  do b ra  dzięki usilnym zabiegom  n ies trudzonego  mż. 
W o n d rau sch a .  W y n ik i  szczegółow e są  n as tęp u jące :

Biegi. 100 mtr. po o p rzed b icg ach  i 2 m iędzybiegach :  1) P a ­
w łow sk i  (Cz.) 12 sek; 2) S te ck ó w  (Cz.) o pierś .  40ó mtr. po 4-ch 
p rzed b ieg ach  i 2 m iędzybiegach:  1) K a w a  (Cz.) 56,8 sek.; 2) S te c ­
k ó w  (Cz.) 25 mtr.  w tyle . Poza  k o n k u rsem  szer.  Suski  (6 p. lotn.) 
za ją ł  2-gie miejsce, p rzych o d ząc  10 m tr .  za Kaw ą.  1.500 mtr.: 1) 
B e rnas  (AZS.) 1 m. 42,8 sek.; 2) P aw ło w sk i  (Cz.) 6 m tr .  w  tyle . 
5.000 mtr.: 1) B e rnaś  (AZS.) 17 m.j 28,8 sek.; 2) S to b iec k i  (Cz.) 
450 mtr . w  tyle.

Skoki.  W  wyż, 1) W ójc ik  (Pog.) 1,58 mtr.;  2) G ab ry sz ew sk i  
(Cz.) 1,52 mtr.  W  dal:  1) S t rze leck i  (Cz.) 5 52 mtr. , 2) G aw e n d a  
(AZS.) 5.51 m tr,  O tycz.ce: 1) K ośc iów ko  (AZS.) 2,65 mtr.,  2) P i ą t ­
k o w sk i  Z. (Pog.) 2,55 mtr.

R zuty .  Kula: 1) P u ch a lsk i  (Pog. 31,83 mtr. , 2) Sulik (Pog.) 
S,02 mtr.  Dysk; 1) P ucha lsk i  (Pog.) 31,83 mtr. , 2) G a w e n d a  (AZS.) 
29,55 mtr . O szczep :  1) R ub inow sk i  (Pog.) 34,18 mtr, , 2) Sulik (P.) 
33,10 mtr.

Ł Ó D Ź .
Z aw ody le k k o a t le ty c z n e  Ł. K. S -u  zgrom adziły  na s ta rc ie  

imponującą,  jak na  łódzk ie  stosunki,  l iczbę 60 zaw odn ików . W  
b czb ie  tej zna jdow ało  się  11 l e k k o a t le tó w  ze s to łecznego  klubu 
Varsovia.

P anow ie. B ieg 100 mtr, P rzed b ieg  I. W  ładnym  stylu, p ie rw ­
szym na taśm ie  jes t  Pędzich  (Vars.) w  11,6 sek. Drugim byt S a r ­
n eck i  (ŁKS.). P rzed b ieg  II wygra* K ozłow sk i  (Vars.) w  czasie 
12 sek., w y p rz ed z a ją c  M a łk esa  (Hasm.). B ardzo  c iek aw y  i em o ­
c jonujący  był p rzedb ieg  III, w k tó ry m  z w y c ię scą  był M irkow sk i  
(Vars.) w  12 sek., w y p rz ed z a ją c  L aufera  (ŁKS.). F m a ł  tego biegu 
w y g ra ł  pev. n.e  i zupełnie  zas łużen ie  Pędzich ,  osiągając  czas taki, 
jak w p rzed b ieg u  (11,6 sek.). P ó ł to ra  m e t ra  w ty le  po zo s ta ł  S a r n e ­
cki.  T rzec i  — Kozłowski.  B ieg 400 m ti. zgromadzi!  na  s ta rc ie  10 
zaw odn ików . P rzed b ieg  I 1) K aczan o w sk i  (Vars.) —  56,6 sek., 2) 
Laufer (ŁKS.). F ina ł:  p ie rw szy  do m ety  p rzychodz i  K aczanow ski ,  
w y p rz ed z a ją c  L au fe ra  o p ó ł to ra  m etra .  T rze c i  — S ta ro s ta .  Czas 
K aczan o w sk ieg o  gorszy niż w  p rzed b ieg u  —  57,6 sek.  Bieg 110 
mtr. z p łotkam . Do biegu  tego  s tan ę ło  ty lko  4 zaw odn ików . 
P r z e d b . jg  I przynosi  z w y c .ę s tw o  R ę b o w sk ie m u  w  czasie  19,8 sek. 
p i - e d  S ta ro s tą  ( o pierś).  P rze d b ie g  II w ygryw a  L aufe r  p rzed  P le ­
w ińskim  (Kruschender) .  F m a ł  tego biegu b y ł  b a rd zo  emocjonujący. 
P ie rw szy  na taśmie  — Laufer, drugi — R ęb o w sk i  N a samei m ecie  
w yrzuceń , ;m  piersi  n a p rzó d  p rzechy li ł  Laufer szalę  z w y c ię s tw a  
nt sw oją  ka rzyść .  Skok w  dal. W  tej k o n k u ren c j i  s ta r tu je  16. 
W sk u tek  deszczu  skocznia  w  s tan ic  b a rd zo  m arnym  P ie rw szy  — 
Pędz ich  (Vars.) z wyn ik iem  5,77 mtr. Druga — Sas 5,56 mtr . Skok  
w  wyz. Po  ro zg ry w ce  p ierw sze  miejsce  zajął  S a rn e ck i  (ŁKS.) 
z w ynik iem  152,5 cm. p rzed  W is ław sk im  (Vars.) z tak im  sam ym  
wynikiem . W is ław sk i  skacze  lżej i spodz iew ać  się n a le ży  po  nim 
lepszych  wyników w  tej konkurencji .  Rzut oszczepem . R zutem  
36,28 mtr . zajął  p ie rw sze  miejsce K aczanow sk i ,  Drugie miejsce 
o rzypadło  w  udzia le  R ęb o w sk iem u  (35,68 mtr.).  Rzut dyskiem  
W szec łis t ronny  l ek k o a t le ta ,  sze rm ierz  i b o k se r  (mistrz p o d c h o rą ­
żówki) Sas m iał w ynik  w cale  dobry  — 34,92 mtr. Drug c miejsce 
zajai M iller  z w ynik iem  32,63 mtr.  Na rzuc ie  dysk iem  zakończono  
k o n k u re n c ję  m ężczyzn.

Fanie, R o zeg ran o  ty lko  d w u  k o nkurenc je :  b ieg 60 mtr.  i rzut 
dysk iem  1 kg. B ieg 60 mtr. P ie rw sza  u m ety  —  Glińska  (ŁKS.) 
w czasie dobrym  8,8 sek.,  2) K ob ie lska  (Harc.) 2 m tr .  w  tyle . Rzut 
łysk iem . P ie rw sze  miejsce  zaję ła  W en t ló w n a  (Harc.) z w ynik iem  
23,38 mtr . p rzed  K o b ie lsk ą  23,20 mtr. O rgan izacja  z aw o d ó w  dobra.
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ftoksersKie m istrzostwa Polski.
Poznań, Sl^sk i Łu>dz dzielą si^ tytuła.ni .nistrzów. Warszawa niedopuszczona d u k^nkui tuCji

Pięściarskie m istrzostwa Polski mamy juz za sobą 
i obecnie stwierdzić musimy, że ogólny poziom naszej 
klasy bokserskiej podniósł się i że wstępujem y na nowe, 
zupełnie normalne tory  rozwoju. W praw dzie  tegoroczne 
bokserskie m istrzostwa Polski, nie były jeszcze takiemi, 
jakiemi pragnęła je widzieć nasza najwyższa magistra- 
lu ra  pięściarska, ale różnią się one znacznie od dotych­
czasowych, k tórym  towarzyszył zazwyczaj chaos : n ie­
porządek  zarówno w zgłoszeniach, jak i przepi owadze- 
niu zawodów.

Dzis zostało to ujęte w ścisłe ramki organizacyjne. 
Do mistrzostw Polski s tanąć powinno 32 zawodników, 
po jednym reprezentancie  poszczególnej kategorji w a­
gi z każdego ż cz terech okręgów. Nie wszystkim jednak 
danem było w r b startow ać. Trzecie z rzędu ogólno­
polskie mistrzostwa zgromadziły na starcie ogółem 19 
zawodników, a mianowicie: 8 z okręgu poznańskiego, 
7 — z górnośląskiego i 4 —  z łódzkiego

Okręg warszawski, w skutek  m eprzeprow adzenia  
mistrzostw okręgowych, nie był dopuszczony. Za „grze­
chy" kierow ników pokutow ać musieh Bogu ducha win­
ni zawodnicy, co jest w ypadkiem  tem przykrzejszym, że 
sami oni garnęli się do startowania. W, O. Z. B. w yrzą­
dził p ięściarstwu stołecznemu n iepow etow aną szkodę. 
Lekkom yślność czy n iezaradność ta nie powinna m mąć 
bez głośniejszego echa. ,

Nic dziwnego, że dwaj pięściarze warszawscy: 
W ende i Ran z własnej .nicjatywy przyjechali Jo  Łodzi 
prosić P. Z B. o zezwolenie s tartow ania  w m istrzo­
stwach. Związek —  zupełnie zresztą  słusznie •— nie 
chcąc stw arzać  niebezpiecznego precedensu  na p rzy­
szłość, oraz chcąc zadokum entow ać na samym zaraz 
początku, iż m istrzostwa okięgow e stanowią integralną 
część zawodów o mistrzostwo Polski, musiał powziąć 
decyzję odmowną.

Łódź przez osobę jej kapitana skomprom itow ała 
się fatalnie. Ze zgłoszonych przez związek, a w yzna­
czonych przei kap itana  ośmiu zawodników, połowę 
wyeliminowano, bowiem wykazali cięższą wagę, niż ta, 
do której zostali zgłoszeni. Powinnością kap itana  było 
przy zgłaszaniu zawodników zważyć ich, a nie narażać 
cały okręg na fatalną kompromitację i s tra tę  ew en tua l­
nego sukcesu. T ak  więc z wagi muszej został zgłoszony 
cięższy o... dwie kategorje wagi Plewiński. Nadwyżka 
Lewandowskiego wynosiła tylko... 4 klg., C zarneck ie­
go —  2::/i klg., jedynie zaś P ie traszka  — 100 gr.

M istrzostw a stały na bardzo wysokim poziomie. 
Zadziwiła w pierw szym  rzędzie w alka zawsze fair i nie­
zwykle sportow e zachowanie się zawodników. Na 
wspaniałym ringu w Ilelenowie, zabezpieczonym od 
deszczu (baldachim), przy nieszczególnie wysokiej fre­
kwencji publiczności (w sobotę z powodu niepewne; po­
gody, w niedzielę z powodu ulewnego deszczuj rozpo­
częto w sobotę po południu m istrzostw a Polski. Przy 
stole sędziowskim pp.: Klarowicz (Katowice), Latow- 
ski (Poznań). Sędzia w r±ngu p. S trzcszew sk (W ar­
szawa).

Dzień pierw szy.

W ag a  p ió rkow a .  Iw ańsk i  (Unja — Poznań) — W ochn .k  
(Rodzimy klub — Katowice) .  Ś lązakom b ra k  kom ple tne j  zasłony. 
Iwański  celu je  w ud e rzen iach  p rostych  jest jednak  nic ba: uzo 
w y trzym ały ,  tak  iż w  3-im s ta rc iu  b y ł  już „ w ypom pow any" .  W o-  
chnik  — tw ard y ,  pod k on iec  2 s ta rc ia  zada je  d w a  celne, ale s łabe ,  
uderzen ia .  K a rd y n a ln y m  jego b łędem , jest  n ieum ieję tne  s to so w a ­
nie uniknw. P rz y  k ażd y m  uniku  n a d s ta w ia  w p ro s t  k a rk u .  Z w y c ię ­
żył Iw ańsk i  n a  punkty .

W aga półsreem ia Zajdel (Union, Łóaz) — W ieczorek  (BKS., 
Katowice).  Mile ro zczaro w ał  Z a j a d ,  zna jdu jący  się  wogóle  po raz  
c zw a r ty  w  ringu. L e k k o a t l e ta  U m o n u  jed y n y  p o k aza ł  nam dwu 
i t r zy u d e rze n io w ą  se r ję  ciosów lew a  prostą .  Z ajae l  zrob ił  k o lo sa l ­
ne  p os tępy .  T em p o  walki cały czas b a rd zo  żywe. Z ude rzen iem  
gongu Zajdel  rzu ca  się na  p rzec iw n ika ,  zm uszając  gc do cofnięcia 
-.ię w  róg, i: tam  po w ym ian ie  c iosów zap e w n ia  sobie  zw ycięs tw o.  
Zajdel jest jed n ak  m ało  ekonom iczny  w  ruchach :  t rac i  duzo ener-  
gj: przy  swym ch a ra k te ry s ty c zn y m  odskak iw an iu .

W aga lekka: G aw lia (Boksing Klub, Król. Huta) — Majch- 
rzycki (W arta ,  Poznań).  N a j ładn ie jsza  w a lk a  dnia. Ślązak o k ro i  
ł ich b a rdzo  rę k a c h  m e sięga w cale  szczęki,  ce lu je  p rz e tc  w se rce .  
Z aznacza  się lekka ,  ale  małe w idoczna  p rzew ag a  p oznan iaka ,  k t ó ­
ry  jest  o b d a rzo n y  ' w span ia łem i w n runkam i na p ięściarza .  Pierw 
sze s ta rc ie  —  w y so k a  przewaga  M ajch rzyck iegc  w  drugim n a to ­
m ias t  n ieznaczna .  T rzec ie  s ta rc ie  p rzechodzi  pod  znak iem  p rz e ­
wagi Gawlika.  Zwyc ięży ł  na  p u n k ty  Majchrzycki,  k tó ry  w o bec  
w ye l im inow an ia  L ew an a o w sk ie g o  zdobył  też  m is trzostw o  Polski 
w  swojej w adze .

W aga półciężka: W iśniew sk i (W arta ,  Poznań) —  G erbich  
(Kruschender) .  G e ib ic h a  w idz ia łem  |uż w  lepszej kondycji ,  n ie  
mniej jego z w y c ię s tw o  n ad  tw a rd y m  W iśn iew skim  w  zupełnośc i  
jest  zas łużone. G e m ic h  nie do cen ia ł  p rz ec iw n ik a  i w a lczy ł  n o n ­
sza lancko .  P o czą tk o w o  łodzian in  jes t  agresyw nie jszy ,  W iśn iewski  
jednak  b a rd zo  przy tom ny.  W arug iem  utarciu  G erb ich  z a rw a ł  od- 
razu  ba rdzo  os t re  tem p o  Z w y c ię sca  Barana., W iśn iew sk i  z a p r e ­
z en to w a ł  się b a rd z o  dobrze ,  b łę d e m  jego jest  m ała  s tosunkow o  
ruchliwość.  M usi  on mieć dużo czasu  na  „rozgrzan ie  się".  G erb ich  
zw ycięży ł  dzięki  ag resyw nośc i  i w iększej  sku tecznośc i  ciosów.

D zień drugi.

W drugim dniu  m is trzostw  o dby ły  się f inały w e w szys tk ich  
ka tegorjach ,  z w y ją tk iem  wagi lekkiej,  gdzie m is trz  zo s ta ł  wy ło ­
niony jeszcze w  sobotę .  P rzeb ieg  drug iego  dnia  p rz ed s ta w ia ł  się 
n a s tęp u jąco :

W aga m usza, M oczko (Sokół. K atow ice)  —  Szulc (Unja, P o ­
znań). Siły  p rzec iw n ik ó w  rów ne  Ś lązak  b a rd zo  dobry  w  zwarc iu .  
R ażą  w szakże  u niego ude rzan ie  p rzec iw n ik a  głową, W trzeciem  
- ta r c iu  ma M oczko  m ik roskop ijną  p rzew agę .  J e g o  zw yc ię s tw o  na 
punkty  —  nieznaczne .

W aga kogucia: Górny (Boksing Klub, K ró le w sk a  Huta) —
W ujtysiah (W arta ,  Poznań).  G ó rn y  lepszy  od p rzec iw n ika  c całą 
k lasę .  T chn ie  żywiołow ością ,  n ieo k ie łzn an ą  m o cą  fizyczną. D ru z ­
gocące  jego u d e rzen ie  zmusiło  t rzy k ro tn ie  W o jty s iak a  do k n o ck -  
dow n  i po 2 min 45 sek. b y ł  on unieszkodliw iony .  P ie rw sz y  k. o.!

W aga piórkow a. Iwański (Unja, Poznań)  — Pietraszek  
(Kruschender ,  Pubjanice).  Iw ańsk iem u  w  tym roku  m is trzos tw o nie 
przyszło  tak  g ładko. W  so b o tę  p rzec iw staw ił  się mu m ężnie  W o ch -  
nik, w  n iedzielę  n a to m ias t  P ie tra szek ,  k tó ry  mile rozczarow ał ,  
fwański  |e s t  bardzie j  ru ty n o w a n y  i o k lasę  lepszy  od P ie tra szka .  
Ogólnie l iczono w  tej w a lce  na  k. o., a le  tw a rd o szc z ęk i  P ie t ra sz ek  
p rzeszed ł  sam ego siebie.  J u ż  p ierw sze  s ta rc ie  zap o w iad a ło  w a lk ę  
c iek aw ą .  P ie t ra sz ek  w  p ew n y m  m om enc ie  d osta je  p rzec iw n ik a  do 
sznurów  i, zada jąc  d w a  „ s ie rp o w e "  w  szczękę ,  p o kazu je  swoje 
pazurki .  Z czasem  P ie tra sz ek  słabnie ,  ta k  że w  t rzeciem  s tarc iu  
zv ,raca  m ało  uw agi na  zasłony, g łównie  sku tk iem  b ra k u  ekono-  
mji ruchów.

W aga półśrednia: A rski (W arta ,  Poznań)  —  Zajdel (Union, 
Łódź). A rsk i  szybko  i znakom icie  o p a n o w a ł  grę  nóg. T echniczn ie  
n a leży  po s ta w ić  go na  tym sam ym  poziomie, co E r tm ańsk iego .  
B a rdzo  szybk i  i p rzy tom ny,  pragnie  zmylić czujność p rzec iw nika .  
Z w ycięs tw o  jego nad  Zajdlem zasłużone.

W aga średnia: Ertm ański (W arta ,  Poznań)  — G ruszka (So­
kół, Katowice).  K ażde  u d e rzen ie  Erim arisk iego  ao ch o d z i  celu i jest 
czyste .  Orjeritacja bystra ,  koncep c ja  logiczna, '  to też  spokojnie  
„ b e b n ’ł “ sobie  pi Gruszce,  k tó ry  jednatt  jes t  m a te r ja łem  na d o ­
brego p ięściarza .  Po 4 min. 51 sek. w a lk i  (2 sta rc ia)  G ru szk a  się 
poddaje .  ;

Waga półciężka  Gerbich (K ruschenaer ,  Pab jan ice)  — Jo- 
, k iel (Boksing Klub, Król. Huta). P rzew aga  G erb ich a  aż nadto w i­

doczna. Jo k la  w  I-ym s ta rc iu  ra tu je  gong p rz ed  k. o 1 P ra c a  G e r ­
bicha  znajdujt  w y raz  w jednoczesnych  z m yślą  p o ruszen iach  cia ła. 
Z w ycięs tw o  G erb icna  na  p u n k ty  zas łużone.

W aga ciężka: K onaizew ski (Union, Łódz) — Heljasz (W arta ,  
Poznań).  He t jasz  nie robi  w ca le  w rażen ia  z a \  o dn ika  wagi ciężkiej.  
W a lk a  t rw a ła  k ro tk o  —■ 1 min. 9  sek. i zakończy ła  się  k. o. „R o ­
b o ta"  K o n a rzew sk ieg o  jes t  k ra ń c o w o  ekonom iczna ,  p ozbaw iona  
d ą żen ia  do zew n ę trzn eg o  efektu.

Sędzia  w  ringu p  S t rz e sze w sk i  (W arszaw a) — dobry . P u­
bliczności  — mało. L.
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SPORTy W ODNE.
O tw a rc ie  j . a n i  W ojskow ego  K lubu W ioś la rsk iego  *  W a r ­

szaw ie  nas tąp i ło  v, dr.iu C b. m. Je d n o c ze śn ie  d o k onano  p o św ię ­
cenia  10 now ych  łodzi k lu b o w y ch  i p ry w a tn y ch ,  m ianowicie :  
m o to rów ki  —  Pieszczo tka ,  Świt  i Lou-Lila; żaglówki — Śmieszka, 
F o k a  i G ro t ,  łodzie na 4 wiosła k ró tk ie  — H alszka  i Art; na  dwa 
k ró tk ie  —  Pilica, oraz je d n a  łódz na  cz te ry  długie '—  Hetm an,  
Uczestn icy  o tw arc ia  odbyli  w yc ieczkę  s ta tk iem  ,,Kościuszko".

Hńrcersui klub V arsovia obchodził w  ub. n iedz ie lę  p ię k n ą  
uroczystość  o tw arc ia  b a se n u  p ływ ack iego  oraz  p rzystan i  w porc ie  
cze rn iakow skim . U roczys tość  rozpoczę ła  się nabożeństwem, w  k o ­
śc iele na  Solcu, poczem  zebran i  udali  się na  p rzystań ,  gdzie o k o ­
licznościowe przem ów ien ie  wygłosi ł  • ks. k a p e lan  M auersberge r ,  
do k onyw ując  jednocześnie  pośw ięcen ia  b a se n u  i p rzystan i .  Po 
przem ów ien iu  p rezesa  k lubu ,  p. G ir t le ra ,  na s tąp i ło  podnies ien ie  
flagi. U roczys tośc i  z ak o ń czo n a  zosta ła  odczy tan iem  a k tu  e rek c y j ­
nego i podpisan iem  się de leg a tó w  Na uroczystości  tej o b ecn y  byl 
między innymi p. w o jew oda  Sułtan .  N as tępn ie  odbyły  się  zaw o d y  
p ły w ack ie  z następującemu w ynikam i.  1000 mtr . st. dcw . —  1) f r a t t  
jK. W  W )  20 ..lin. 21,4 sek.,  2) M oii tz ;  100 mir.  st. klas. — 1) Se- 
m adeni (A. Z. S.) 1 mŁ 40,2 sek., 2) Priwes;  400 mtr.  dla n ies iow a-  
rzyszonych  — 1) Sobiszew ski  9 m. 21,7 sek , 2) P ie tk iewicz ;  100 m. 
dla n ies to w arzy szo n y ch  - 1) S k w arsk i  1 m. 40,1 sek., 2i Smc 
derek ;  50 m. dow;. —  1) M a tys iak  38.ó sek. 2) W eisbcrg ;  -.00 m. — 
1) Pęc ił ło  5 m. 38 sek., 2) Siwicki.  Poza  ko n k u rsem  M atys iak  
(zr. Z S.) u s ta n o w i ł  re k o rd  polski  w czasie 5 m. 14,6 sek. 100 m tr 
na  p lecach  — T ia t t  1 m, 40,9 sek,

KOLARSTWO.
T orow e kolarskie m istrzostw o w ojew ództw a łódzkiego, k t ó ­

re  się o dbędzie  w  n a d c h o d z ą c ą  n iedzielę ,  d. 13 b. m., zap o w iad a  
się b a rd zo  c iekaw ie .  D o ty ch czaso w y  m is trz  A r tu r  Szm id t  zn,- |du|e  
się w e w spania łe j  iormie ,  tak iż p rzypuszczać  należy, że ty tu ł  m i­
s t rza  za t rzy m a  nadal .

S zosow e m istrzostw a łódzkiego Unionu. W  niedzie lę  na  szo ­
sie w arszaw sk ie j  w  K rzyw in  pod Zgierzem, odbyły  się k o la rsk ie  
m is trzos tw a  Unionu. T ra s a  b ieg ła  od  K rzyw ią  do k o sza r  miasta  
Ł ow icz-  i z p o w ro te m  i w ynos iła  90 kim. 300 nnr.  S ian  szocy 
p rz ed s ta w ia ł  się n a s tęp u jąco :  50 proc. ■— względni-: dobra ,  30 
proc.  —  m arna ,  re sz ta  —  skanda liczna .  P ie rw szy  do m ety  p tzy-  
był d o ty ch c za so w y  m is trz  w o je w ó d z tw a  łódzk iego  O sw ald  Miller, 
k tó ry  bez  w y p a d k ó w  pokry ł  w ym ierzoną  p rze s t rz eń  w  czasie  d o ­
brym  ,bo w 3 godz. 2 min. 20 sek.,  za nim po 19 mm. 25 sek  s t a ­
nęli  na  mecie,  p ra w ie  że jednocześn ie ,  Beck (zesz łoroczny m is trz  
Unionu) i K a lkbrener .

S zo so w e  m istrzostw a łódzkiej Resursy, od b y te  w  niedzielę  
na szosie  K rzyw ię  —  Ł ow icz  na  p rzes t rz en i  70 kim., da ły  n a s t ę ­
pujące  wyniki: p ie rw szy  p rz e ry w a  taśinę  v. czasie  b a rd zo  dobrym  
P. Pa n k o m  (2 godz. 15 min. 41,8 sek., 2) Superm an .  Dwaj z a w o d ­
n icy  z p o w o d u  w y p a d k ó w  wyścigu nie ukończyli .

S zosow e m istrzostw a Łódzkiego Kluou Sportow ego ro z e g ra ­
no w  n iedz ie lę  na  szosie A le k sa n d ró w  — L u to m i- r sk  — Ł ask  na 
p rzes t rz en i  50 kim. M istrzem  k lubow ym  zosta ł  Szym ański  Leort, 
p rz eb y w a jąc  p rze s t rz eń  c a łą  w  doskona łym  czasie  1 godz. 38 m. 
2 sek., 2) B o czkow sk i  J a n  —• 1 godz. 38 nnn 53 sek.  3) Bern- 
b a rd t  — 1 godz. 40 min. 0,8 sek.

K o n a r ze w sk i (U n io n —Ł ó d ź )  z d o b y ł p o n o w n ie  m is tr z o ­
s tw o  b o k s e r s k ie  P o ls k i  w w d z e  c ię ż k ie j

BOKS.
K lubow e zaw ody bokserskie K. S. W aria urząd zo n e  zosta ły  

na  boisku tegoż  k lubu. J e d y n a  m.iędzklubowa w alka  by łego  za 
w o d o w ca  K uczkow skiego ,  nie b y ła  zb y t  in te resu jąca ;  z a w o d o w ­
stw o nie wyszło  mu w idać  na  dobre ,  gdyż spad ł  n ieco  w formie. 
W y n ik i  w a lk  są nas tęp u jące :

F o rn a lczy k  — Kozioł (waga musza). Obaj zaw o d n icy  s łabi 
jeszcze techniczn ie .  W a lk a  n ierozs trzygn ię ta .  F lc isze r  — K ar-  
w a tk a  (waga p iórkowa).  W a lk a  n ie rozs trzygn ię ta .  S tę p n ia k  — 
K otkow ski II (waga p ap .e row aj.  S tę p n ia k  góru jąc  techn iczn ie ,  
odnosi  zw yc ię s tw o  na  punk ty .  K u czk o w sk i  — P ło tk a  (waga ś r e d ­
nia). K uczkow sk i  góruje  znaczn ie  techn iczn ie  i zw ycięża  dość 
ła tw o  na  p unk ty .  Nie w y trzy m a ł  on jednak tem p a  i „spucn ł"  już 
w drugim s ta rc iu .  Plicli — D aw czyńsk i  (waga średnia) .  Plich 
w y g ry w a  p ew nie  na  punkty .  K a raśk iew icz  — G u rk a  (waga p ió r ­
kowa).  G u rk a  p o d d a je  się w  Ii s ta rc iu .  M atuszew sk i  — J a r n u sz c k  
(waga lekka). Z w y c ięża  na p u n k ty  M atuszew sk i .  A.

G alerja naszych m istrzów na rok 1926 przedstaw ia się  nastę­
pująco: w ag a  musze —  M oczko  (Sokół II Katowice) ,  kogucia  —  
G ó rn y  (Boxing Klub, Król.  Huta),  p ió rk o w a  — Iw ańsk i  (Unja, P o ­
znań),  lek k a  — M ajchrzyck i  (W arta ,  Pozn.), p ó łś red n ia  — A rsk i  
(W arta ,  Pozn.),  ś redn ia  — E rtm ań sk i  (W arta ,  Pozn.J, pó łc iężka  — 
G erb ich  (Kruschend.,  Łódź), c iężka  — K o n a rzew sk i  (Union, Łódź).

Z o tw a r c ia  s e z o n u  p ły w a c k ie g o  w W a rsza w ie . hot. Rosenmann.
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Sukcesy Lwowa nad Warszawą w piłce nożne;,
L wów —  W arszawa 8 : 1  (3 :0 ) . R e p rez en ta c ja  W a r s z a w y  

p rzy je ch a ła  bez  D om ańsk iego  i C iszewskiego, k tó rz y  ze  wzg lędu  na 
w s taw ien ia  ich do re p re z e n ta c j i  Po lsk i  p rz ec iw  C zechosłow acj i  
nic mogli  w ziąć  u dz ia łu  w  c z w a r tk o w y c h  zaw odach .  L w ow sk i  z e ­
spół  uległ ró w n ież  zasadnicze j  zmianie.  K u c h ar  i G ieb ar to w sk i ,  ja ­

ko r e p re z en iac y jn i  g racze  Polski, musieli  og ran iczyć  się do roli  w i ­
ęzów , H a n k e  zosta ł  p rzez  k a p i t a n a  w ycofany  z r e p re z en tac j i  za 
b ru ta ln ą  grę  z Polonią.  F ich te l  z achorow ał,  B acz  zaś wyjechał.  
K ap i tan  z w iązk o w y  p. L. M ulle r  zm uszony  też  był u s taw ić  d r u ­
żynę z m łodych g raczy  C zarnych  i Hasm onei,  z  jedynym  graczem  
Pogoni —  Szabak iew iczem  na skrzydle.

R e p re z e n ta c ja  s tolicy wyszła na  boisko w n a s tęp u jąc y m  skła-  
dzit  B rd n a ro w tcz  (Legja), C za jkow ski  (Pol.), w  drugiej po łow ie  
R e d t j fh  (Warsz.),  B u łanow  II (Pol.), W ójc ik  (L.), L o th  ) (Pol.). 
L anko  (L.j, G ra o o w sk i  (Pol.), K raw u ś  (L.). Sk ład  L w ow a:  D ra p a ła  
(Cz.), R e d l r i  (H.), Km iciński  (Cz.), Szne ide r  (LI.), W itk o w sk i  (Cz.), 
F le isch e r  (H_), S ie u e rm an n  (H.), C hm ie lowski (Cz.), M ah le r  (H.), 
S a w k a  (Cz.)', Szab ak iew icz  (Pog.).

Sk ład  L w ow a z d ezo r ien to w a ł  d ru ży n ę  sto łeczną ,  k tó ra  u w a ­
żając, że w o bec  b ra k u  g raczy  Pogoni m a do czynien ia  zs  słabym  
pi zeciwnikiem, zby t  p ew n ą  by ła  sw ego zw ycięs tw a .

Po u lew nym  deszczu  d oskona le  za t raw io n c  bo isko  C zarnych 
s ta ło  s ę śliskie, na  co re p re z e n ta n c i  W a rsz a w y  nie byli p rzy g o ­
towani,  zwłaszcza ,  że w razie  deszczu  g ra ją  oni u s iebie  zwykle  
na  błocie .  Mozo to jako  l ak o  usp raw ied l iw ić  s ro m o tn ą  k lęsk ę  
W arszaw y ,  w ynik  jednak  8 : 1 mówi sam za s iebie  — L w ó w  był
0 k lasę  lepszy, ta k  pod względem  techn icznym , jak i t ak tycznym .

P ie rw szą  b ram k ę  zdobył  M ah le r  już w 6 m inucie  z d o sk o n a ­
łego podania  C hm ie lowskiego —  b ra m k a  ta  nic  b y ła  do obrony. 
Lwów z k a ż d ą  chw ilą  bardzie j  opan o w u je  pole,  ś ro d k o w a  tró jk a  
uwija się u s taw iczn ie  na k a m e m  polu W arszaw y ,  da jąc  pa rze  
c -d an o w  II — C zajkowski  b a rd zo  wie le  mozolnej p racy .  W  16 m i­
nucie  S aw k a  cofa silę do tyłu, a o t rzy m aw szy  piłkę ,  s t rze la  ostro  
z 16 m etrów , da jąc  pole  do popisu  m łodem u B ednarow iczow i,  ten  
jednak  puszcza  piłkę .  W  31 m inucie,  po  okre .de  silnej p rzew ag i  
Lwowa, p rzeryw ane j  tu i ówdzile w ypadam i W arszaw y ,  p rz y ch o ­
dzi kolej na  t rzec iego  z lwowskiej trójki.  M ah le r  w y k ła d a  piłkę 
L nmielowskiemu, k tó ry  bom bą zd o b y w a  t rze c ią  b ram k ę .  Sto l ica  
nie t rac i  rezonu; usiłuje a ta k o w a ć  całym  jed n ak  e tek tem  u p o rc z y ­
wych a ta k ó w  są  n iew y k o rzy s ta n e  p rzez  n ią  rz u ty  rożne,  n a s t r ę ­
cza jące  dość  sy tuac j i  do ła tw ego  zd obycia  b ram ki.  Do p au zy  w y ­
nik p ozos ta je  niezm ieniony. Po  bezp o ś red n ie j  zmianie  miejsc r e ­
p rezen tac ja  stolicy nie s t ra c iw szy  jeszcze n adzie i  w yrów nan ia ,  
z ryw a si‘ę do energ icznego  n a ta rc ia ,  n a p as tn icy  jej jednak ,  tak  
po jedynczo,  jak i zespo łow o  są zup e łn ie  bezradni.  K ró tk i  okres  
p izew ag i  W a rsz a w y  zam ien ia  się na  s t a łą  p rz ew a g ę  Lwowa, k t ó ­

rego  n a p a d  um ie  w y k o rz y s tać  na jm niejszy  b łąd  Drzeciwnika. 
W 6 m inucie  drugiej po łow y  S a w k a  w y p u szcza  wolnego  S zaba-  
k iewicza,  k tó ry  lek k o  cen tru je ,  u ła tw ia ją c  M ah lcrow i zd obycie  
k lasycznej  czw ar te j  b ra m k ń  W  dw ie  m inuty  później M ah le r  nie  
zapom ina  o Chmielowskim, k tó ry  s t rze la  os t ro  tuż  ko ło  s łu p k a  
w sia tkę .  Podczas jednego z w y p a d ó w  W a rsz a w y  Km iciński  o d ­
bija pi łkę  r ę k ą  tuż p rzed  Lnją pola  ka rnego ,  u ła tw ia jąc  Ł ańce  zdo 
byc ie  honorow ej b ramki.  L w ó w  nie p o p rzes ta je  na  tym  wyniku, 
mlodz. g racze,  chcąc  p o k azać  s ta rym  asom, że p o t ra f ią  również  
godnie  b .o n ić  barw  sw ego grodu, p r ą  całym im pe tem  ku  b ram ce  
p rzec iw nika ,  k o ń c zą c  k ażd y  a ta k  s t rza łem . C a łą  serję  ich b roni  

B ednarow icz ,  lecz  musi też  k ap itu lo w ać .  W  25 min., C hm ie low ­
ska s trzela ,  a M ahler ,  ub iegając  B ednarow icza ,  lekkicm  d o tk n ię ­
ciem sk ie row uje  p i łkę  w p rzec iw n y  róg; S te u e rm an n  w yzw a la  
się  n ieco  z o p iek i  Szenajcha  i B ułanow a,  k i lka  ra zy  u d a tn ie  c e n ­
truje,  w reszcie  k o rzy s ta  z n ad arza jące j  się sposobnośc i  i po  cha-
1 ak te ry s ty cz n y m  d rb l im gu  s t rze la  s iódm ą bramKę nie do obrony. 
W  t rzy  m inu ty  później Bednarowilcz w yb iega  i u p a d a  na  ziemię, 
w y p u szcza jąc  p i łkę  z rąk ,  co u ła tw ia  M ah lerow i w jech an ie  z nią 
do  siatki.  O s ta tn ie  m inuty  są  o k resem  zdecydow ane j  p rzew ag i  
Lwowa. R ogów  6 ; 6.

Drużyna W arsz a w y  zaw iod ła  zupełn ie  oczek iw ania ,  a na  p o ­
ziomie gry  L w o w a  s ta ł  jedynie  L oth  I i Szenajch  w pomocy.

L w o w sk a  d rużyna  grała  b a rdzo  dobrze .  T ró jka  ś ro d k o w a  a t a ­
ku  d.-ła k o n c e r t  p o p raw n e j  gry,  a S zab ak iew ic z  dostro i ł  się do 
niej b a rd zo  dobrze,  ^um oc  s tan o w iła  tęży zn ę  całego zespołu,  za- 
d z  wił szczególn ie  W itkow ski,  s łabszy  w o s ta tn ich  czasach. O b r o ­
na gra ła ,  szczędzę m ówiąc, jak chciała ,  non sza lan ck ie  jednak  p o ­
d aw an ia  Sznerdra  R ed łe row i tuż p o d  b ra m k ą  do ty łu  nie p o d o ­
b a ły  się. D ra p a ła  mial b a rdzo  m ało  do roboty .  Z aw o d y  p row adził  
w zorow o  kpt .  G oe t t .

P olonia (W arszawa) —  H asm onea 3 : 0  (2 :0 ) . Silna  w ola  
z w y c ię s tw a  d o d a ła  o tuchy  Polonii,  k tó ra  n a tra f iw szy  w d o d a tk u  
na s la b y  dzień Hasm onei,  p o k o n a ła  ją  w  dość w ysok im  s tosunku  
zupełn ie  zas łużenie .  T uż  po zaczęc iu  s t ro n ą  a ta a u ją c ą  jest  r a ­
czej H asm onea ,  p osun ięc ia  Polonii  w y d a ją  się zup e łn ie  n ienad-

D r u ż y n a  p iłk a rsk a  W ied n ia , k tó ra  ty d z ie ń  te m u  p o k o n a li  
K raków  4 : 2. Fot. Pariy

zw yczajne  J e sz c z e  p rz ed  p a u zą  siły w y ró w n u ją  się, o b y d w a  jed ­
n ak  n a p ad y  nic um .e ją  p rz e łam a ć  doskona łe ,  linji obrony. Do p a u ­
zy u trzym uje  się  w yn ik  b ezb ra m k o w y .  Po  zn u am e  miejsc p o ­
wolność  Hasmonei,  a p rzed ew szy s tk icm  zaś n iep o ra d n o ść  napadli  
da je  p rz ed sm a k  klęski.  D rużyna  Polonii  g ra  obecn ie  o k lasę  le ­
piej, p o d a je  dok ładn ie ,  nie z apom ina  o sk rzy d łach  i p rz e p r o w a ­
dza  n ieb ezp ieczn e  a ta k i  n ie  schodząc  p ra w ie  z  pola  ka rn eg o  
LIasmonei.  M ięd zy  15 a  20 m in u tą  s t rze la ją  w a rszaw ian ie  t rzy  
n ieu ch ro n n e  bram ki;  pieirwszą L lamburgcr z p o d an ia  A ła sz ew -  
skiego, d ru g ą  A łaszew sk i ,  t r z e c ią  w p y c h a  Tupalski,  w y k o rz y s tu ­
jąc p iękn ie  w y k o n an y  p rz e z  Z im owskiego rzu t  rożny. W y p a d y  
Hasm one i  są zupełn ie  b ez  znaczen ia ,  p i łka  w ra c a  m om en ta ln ie  na  
po łow ę  gospodarzy ,  k tó rzy ,  ro z p o rz ą d za ją c  dużem  d o św ia d c ze ­
niem!, potrafil i  uch ron ić  się od  w iększej  klęski.  D rużyna  s to łe c z ­
na, nie  m ając  n iezaw o d n y ch  st rze lców , nie po traf i ła  w y k o rzy s tać  
n ad arza jące j  się  sposobnośc i  do  os iągnięcia  walnego  zw ycięs tw a .  
J a k  n ieudo ln ie  s t rze la ją  n apas tn icy  Polonii  św ad c zy  fak t  że p rz y ­
zn an y  jej rzu t  k a r n y  zosta ł  b a rd zo  s łab iu tk o  w yk o n an y ,  um o ­
ż liwiając  jego o b ro n ę  W H asm one i  spełnili  zad an ie  A rn o l t  i H o ­
rowitz ,  W  Polonii  dobry  B u łan o w  II L cth  I i p r a w a  s t ro n a  na 
p a d u  (Zimowski, T upalsk i  i A łaszew ski) .  Z aw o d y  p row adzi ł  d o ­
brze  ro tm  Budzianow ski.  W id z ó w  około  1,500.

Pogoń —  P olon ia 5 : 1  (2 :0 ) . Polon ia  zaw iod ła  p o k ład an e  
w niej nadzie je .  W  polu jeszcze  jako  t ak o  szło, choć w idać  było 
d uże  b rak i  techn iczne ,  pod  b ra m k ą  p rz ec iw n ik a  jednak  okaza ła  
się  ona  rażąco  słabą.  J u ż  w  3 m inucie  s t rze la  F ich te l  z wolnego 
p ie rw szą  b ram kę ,  k tó re j  J a w o rs k i  w ogóle  nie bronił,  uw aża jąc ,  
że p i łk a  idzie  w aut.  Pogoń  ciśnie  c a łą  pa rą ,  Po lon ia  da je  jednak  
sob ie  ra d ę  z m is trzem, po k i lk u n a s tu  m m u ta ch  p rz ec h o d zą c  n a w e t  
do a ta k u  i p rzew aża  p rzez  25 min. w sposób  zupelrue w yraźny .  
D z ies ią tk i  pozycji  p su ją  s t rze lcy  w a r sz aw sc y  lub p o z w a la ją  ję  
wyjaśnić  lwowskie j  obron ie  Z opresji  p o d b ra m k o w ej  w ydos ta je  
się  o b ro ń c a  M auer,  jedzie  przez  po łow ę  boiska ,  p o d a je  p i łkę  
G arb ien io w i  i1 p rzew ag a  Polonii  k o ń c zy  się  u t r a t ą  b ram ki .  Po 
zmianie  miejsc  okazu je  się, że p ie rw sza  część  gry  b y ła  osta tn im  
w ys iłk iem  d ru ży n y  sto łecznej ,  Pogoń  jest  zupełnym  p anem  s y tu ­
acji. W  3 m inucie  uzyskuje  B acz  t rze c ią  b ram k ę .  W  10 minucie  
Garbiłeń p rze jeżdża  C zajkow skiego  i c en t ru je  z l i" ' i  au tow ej  — 
z d e n e rw o w a n y  zaś B ułanow , czując  w pobliżu  Bacza,  zam iast  
sk ie ro w ać  p i łkę  na  ko rner ,  wbija  ją do  siatki! W  6 m inut  później 
B acz  p oda je  gó rą  do  p rzo d u  —  G a rb ień  i J a w o rs k i  b ieg n ą  do p i ł ­
ki, z po jed y n k u  w ychodzi  jed n ak  J a w o r s k i  pokonany ,  zezw ala jąc  
G arb ien iow i  w jech ać  z p i łka  do puste j  b ra m k i  M ie jsce  J a w o r ­
skiego zajmuje L askow ski.  W 43 m inucie  na js ła b sz y  w  n ap ad z ie  
B u łan o w  I wnosi  p o p ro s tu  p i łkę  do  b ram ki  Pogoni.  R ogów  6 :7  
dla Pogoni. Z aw o d y  p row adzi ł  p. N. Scharge l  zupełn ie  p opraw nie .  
W idzów  około  2,000. M.

Prenumerata „Przeglądu Sportowego” wynosi: 
miesięcznie 2 zł. 80 gr., kwartalnie 8 zł., zaś dla 
prenumeratorów „Tygodnika Illustrowanego” mie­
sięcznie 1 zł. 80 gr., kwartalnie 5 zł. 40 gr.

«
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WIŁ NO.
Ż. A. K. S. — 1 p. p Leg. 4 : 1  (3 :1 )!  Wojskowri z le k c e w a ­

żyli sobie  B -k lasow ych  i w y s tąp i l i  do zaw o d ó w  z t rze m a  r e z e r ­
wow ym i i z b ra m k a rze m  w a taku ,  Ż. A, K. S. ró w n ież  z 2 r e z e r ­
wowymi. W ynik  jes t  sensacy jny ,  gdyż B -k laso w a  d rużyna ,  s to ­
jąca  na  szarym  k o ń c u  tabetó, z w y c ięża  p re te n d e n ta  na  m is trza  
okręgu. Z w yc ięs tw o  drużyny  żydowskie j  na jzupełn ie j  zas łużone, 
gdyż przez  w ię k sz ą  część  gry m ia ła  ona przew agę .  J u ż  po 10
m inu tach  gry wynik o p iew a  3 : 0 .  1 p. p. Leg. widzi,  ,,że to nic
ża r ty "  i z lekka  p rzyciska ,  czego wynik iem  jest  uzyskan ie  jednej 
bramkii. Po  p rz e rw ie  p rz e w a g a  Z. A. K. S., k tó ry  przy lepszej 
dyspozycji  s trzałow ej a ta k u  m ógłby  zdobyć  jeszcze k i lka  b r a ­
mek, lecz  n a p as tn icy  pudłują ,  a L u b erd a ,  k tó ry  w rócił  na  swoje 
s tanow isko ,  ładn ie  broni. P o ra ż k a  ta  dla  w o jskow ych  będzie  d o ­
b r ą  n a u c z k ą  i na  drugi  raz  z pewnośd ią ,  w y s tą p ią  oni w  n o rm a l ­
nym składzie,  b^dzia  p. B ankiewicz.

W ilja  —  M a k k a b i  2 : 1  ( 0 :1 ) ,  Mecz ten, o m is trzostwo,  
zgrom adził  p rzesz ło  2,000 Widzów. Obie d rużyny  grdły b a rdzo
ambitn ie ,  p izy czem  am bic ja  częs to  p rzechodzi ła  w  bru ta lność ,
w czem ce lo w a ła  M ak k ab i .  W  pierw szej  po łow ie  gra z p rz e ­
w a g ą  Wilji k tó r a  jed n a k że  nic,  p ró c z  5 rogów, zdobyć nie może, 
zaw dz ięcza jąc  to dobrej  grze  b ra m k a rz a  M akkab i .  M ak k a b i  n a to ­
miast,  chociaż  rzadz ie j  a taku je ,  uzyskuje  w 15 min. przez  Zajdla  
b ra m k ę  —  z w in y  K os lanow sk iego .  Po  p rz e rw ie  p rzy g n ia ta jąca  
p rz ew a g a  Wilji. k tó ra  ze w span ia łych  s t r z a łó w  M iko ła jow a  o s ią ­
ga zw ycięs tw o,  mimo, iż od  20 min. po przerw ie  gra  w dz .es ią tkę .  
Z Wilji w yróżn ić  na leży  p rzed e w sz y s tk iem  M ik o łą jev 'a  Lcszczyń- 
s k e g o  i Misiurę. W y s tę p  na  p ra w em  sk rzyd le  W ró b la  II c a łk o ­
wic ie  się udał.  Z M a k k a b i  dobrze  grali  Rutsz te jn ,  Tew elow icz  
i B irnbach,  Kugiel zaś i K ra k an o w sk i  —  straszn ie  b ru ta ln i .  S ę ­
dzia p. Ł ep k o w sk r  dobry , za m ało  jednak  z w raca ł  uwagi na  w y ­
b ryki  b ru ta ln y ch  graczy M ak k a b i  i nlie^praw-edliwie wyda l i ł  n a j ­
spokojnie jszego g racza  na  bo isku — W ró b la  II.

1 p. p. Leg. —  42 p p. (Białystok) 4 : 1. M ecz  o m is trzostwo.  
P o  ł ad n y ch  wynikach, k tó re  osiągnęła  d ru ży n a  42 p. p. u siebte 
na leża ło  się  spodz iew ać  dobrej  gry. T rz e b a  jed n ak  przyznać,  iż 
goście grali  b a rd zo  słabo. Cała  d ru ż y n a  sto i b a rd zo  n isko pod  
w zględem  techn icznym  i tak tycznym ,  ta k  że miejscowi, mimo iż 
mieli dość  s ła b y  dzień, z ła tw o śc ią  osiągnęli zycięs tw o.  Sędzia  
p, D ro t lew  b a rd zo  s łaby

LUBLIN.
Lublinianka — W . K. S. H allerczyk 5 : 1  (2 :1 ) .  Mistrz, k i  A. 

L ublin ianka  znajduje  się obecn ie  w  dobre j  formie. Swoim w y n i ­
k iem  osta tn im , w sp o tk an iu  rew anżow ym  i Halh-rczykiem , ro- 
zeg ran em  w Równem , dowiodła ,  iż p o p rzed n i  re zu l ta t  rem isow y 
z t ą  d rużyną  b y ł  is to tn ie  dzie łem p rzy p ad k u .  P rz e w ag a  zwycięs-  
ców przez  ca ły  czas znaczna .  B ram kam i podzielil i  się: Jas iew sk i .  
R akrzew sk i ,  Król i Kw ie tn iew sk i .  S te p a n e k  w  s t rze lan iu  s z c z ę ­
ścia nie miał,  p o p rz es ta ją c  ty lko  na  n ad w y ręż a n iu  poprzeczek .  
H o n o ro w ą  b ra m k ę  zdobyli  g o spodarze  w  zam ieszan iu  pod b ram - 
ków em . Sędzia  p. T ustig z I u! lina.

W . K. S. Lublin —  W . K. S. K ow el 4 : 3  (3 :0 ) . G ra  p r o w a ­
dzona  szybko 'i ostro,  lecz nie faul, z a p o w ia d a  w  p o czą tk ach  
swoich zn aczn ą  p rzeg ran ę  d rużyny  kowelskie j ,  k tó re j  a tak  p r a ­

wie  że nie dochodzi ł  do głosu, w  p rzec iw ień s tw ie  do n a p a d u  prze  
c iwnika,  k tó ry  dni? tego  funkc jonow ał  w ca le  sp raw nie ,  w s p o m a ­

gany  p rz ez  b a rd zo  d o b rze  g ra jącego  w  p o m o cy  S to larza ,  szczęśli  
wego  zd o b y w cę  t rze ch  b ram ek ;  c z w a r tą  zd o b y w a  w s ta w io n y  św ie ­
żo z r e z e rw y  na  ś rodek  a ta k u  Sołtys,  g racz  młody, z  dobrem i wa 
ru n k a m i  na  przyszłość .  K o w el  o g ran icza  się  g łównie  do de tenzy  
w y  p rz ec h o d zą c  w  m ia rę  zb liżającego się  k o ń c a  gry do si lnego 
a ta k u :  w y k o rzy s tu jąc  zm ęczen ie  p rzec iw n ika ,  n ad a je  grze  tem po 
si lniejsze, d o p ro w a d za jąc  w  k o ń c u  p rz ez  zdobycie  t rzech  b ram ek ,  
p a d a jąc y c h  kolejno, do n iep ew n eg o  rezu l ta tu ,  k tó ry  nip w iadom o 
c zy b y  nie przyn iós ł  mu w yró w n an ia ,  g d y b y  gra  t rw a ła  dłużej. D ru ­
żyna  ta, posługująca  się n iesk o m p l ik o w an ą  kom binacją ,  bez  w ię k ­
szej techniki,  pos iada  ty lko  spory  zasób  ambicji  i s i ły  f.zycznej,  
jak wogóle  w szys tk ie  tego  rodza ju  d ru ży n y  wojskowe, op iera  się 
głównie  na  swym środkow ym  n ap as tn ik u  M arjanie,  k tó ry  rz e c z y ­
wiście  swoją n iez m o rd o w an ą  p raco w i to śc ią  J a k  pod  b ra m k ą  p r z e ­
c iwnika,  jak i swoją, zas ługuje  na  uznanie  Poza  nim wyróżnić  

na leży  p a rę  dobrych  obrońców , z  dość  pew nym  i da lek im  w y ­
kopem  szw an k u jący ch  jed n ak  pod w zględem  tak ty czn y m .  Z aw o ­
dam i k ie ro w ał  p. Kożuchowski,

WARSZAWA.
T ak  się jakoś dz iw nie  sk ład a  że w  s to l icy  n ie  m oże  dojść 

do sk u tk u  w  sezonie  b ieżącym  żad n a  m ię d z y n a ro d o w a  im preza  
spo r tow a ,  podczas  gdy inne miast?  d e c y d u j  się w szak że  na  w z ię ­
cie tego  ryzyka  na sw e ba rk i .  Z apew ne ,  że os trożność  w dzis ie j­
szych t ru d n y ch  w a ru n k ac h  jes t  b a rd zo  w sk azan a ,  lecz  n ie  p o w in ­
na ona  iść aż  t a k  d a lek o  by za t rzy m y w a ła  tem po  rozw oju  sportu ,  
n a d a n e  m u  w roku  ubiegłym. Czy p rz e to  w ła śc iw e  ins ty tuc je  
i w ład ze  sp o r to w e  stolicy w szys tko  uczyniły ,  ab v  np. m ecz  p i ł ­
k a rsk i  Po lska  —  C zechosłow acja  lub sp o tk a n ie  l e k k o a t le ty c z ­
ne Po lska  —  Ju g o s ła w ia  o d b y ły  się w  W a rsz a w ie  —  p o z w a la ­
my sobie  w ą tp ić .  O t p o p ro s tu  zadow oli ły  się one ła tw o  d e k la ­
r a c ją  o t ru d n o śc iach  f inansow ych  zam iast  k o ła ta ć  o p o p a rc ie  tam, 
gdzie am bic ja  osob is ta  jednos tek  nie p o zw ala ła  na  to.

R e z u l ta tem  tego  jest  fakt,  że np, d w a  o s ta tn ie  dni ś w ią te c z ­
ne  m inę ły  w  W arsz a w ie  wogóle  b e z  pow ażnie jszych  zaw o d ó w  
spor tow ych ,  chociaż  w  innych w y p a d k a c h  sensacy jne  im p rezy  o d ­
k ła d a n e  są  „dla  b ra k u  wolnych  term inów ".

Zd ek o m p le to w an e ,  p rzez  w yjazd  lepszych  graczy n a  m ecz  
re p re z e n ta c y jn y  do Lwowa, d ru ży n y  Polonii  i Legji ro zeg ra ły  
w c z w a r tek  3 b. m. tow arzysk ie  spo tkan ie .  P ie rw sz a  z nich p o k o ­
n a ła  n . jz n a c z n ie  M a k k a b i  3 , 2, d ruga  —  uleg ła  rów nież  n ie z n a c z ­
nie K oronie  1 :2 .  Z p o p rzedn iego  jeszcze tygodnia  jest  do  zano-  
to w an  a w ie lk a  p o ra ż k a  Varsovii ,  z a d a n a  jej „okazyjn ie"  p rzez  
Legję. W y n ik  b rzm ia ł  12 : 1 i w p ro w ad z i ł  k o ła  sp o r to w e  sto l icy  
w osłupienie .  D opie ro  gdy się wyjaśniło ,  że h a rc e rz e  rozpoczęl i  
m ecz  w 8-iu, a wogóle  byli p rzem ęczen i  zaw odam i l ck k o a t le ty cz -  
nem i — zrozum .ano .  iż Legja ro b i ła  z nimi co  chciała.- W  k a ż ­
dym  raz ie  lekkom yślność  k ie ro w n ic tw a  V arsov ii  jest z ad z iw ia ­
jąca, gdyż tak ie  wyniki,  choćby  częśc iow o uspraw ied l iw ione ,  
zaszczy tu  jej nie  przynoszą .

W  n iedz ie lę  ubiegłą ,  zm ęczona  p o p rz ed n iem i  m eczam i Legja 
z t rudem  p o k o n a ła  O rkan  7 :  5, m ając  n a d  nim znaczn ą  przewagę .

G rupa u c z e s tn ik ó w  W a ln e g o  Z ja za u  P o l. Zw. N a r c ia r sk ie g o  w K ryn icy.
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KRAKÓW.

Dzień Bożego Ciała nie p rzyniós ł  w iększych  a trakcji .  U s t a ­
lone poprzednio  na  dzień ten  zaw o d y  o m is trzos tw o  m iędzy W is łą  
a M akkab i ,  zos ta ły  z p o w o d u  różnic  na  tle w y b o ru  sędziego o d ­
w ołane.  W o b e c  tego  sp row adz iła  W ’sła Dianę z K atowic,  u z y sk u ­
jąc s łabe  zw ycięs tw o  w s tosunku  2 1 C racovia  ro zeg ra ła  z a ­
wody to w a rzy sk ie  z W aw e lem ,  zaś. M ak k ab i  w y b ra ła  sobie  za 
p rzec iw n ik a  B -k laso w ą  Uranię.

W is ła  —  D iana  (Katowice) 2 : 1  ( 0 :0 ) .  Drużyna  górnośląska  
(klasa B) w y s tą p i ła  bez  now ego „ in te rn ac jo n a ła"  Lubiny  i w y k a ­
za ła  mimo to, że nie jest s łabszą  od p rzec ię tne j  d ru ży n y  k lasy  A 
G órnego  Śląska. System  gry nie oab iega  wicie  od sy s tem u  innych 
drużyn  tego okręgu, a polega g łównie  na  energicznej  i m asowej 
o bron ie ,  zaś w  a ta k u  op iera  się na  p rzebojow ości .  Komb.n.icje  
b a rd zo  p rym ityw ne .  N a j lepszą  częśc ią  d rużyny  była  ob rona .  W y ­
b itnych  jednos tek ,  p rócz  p raw eg o  łączn ika ,  g racza  n a d e r  p r a c o ­
witego  i szybkiego, Diana nie posiada,  im ie  jed n ak o w o ż  znako-  
m .cie  b ron ić  swej bramki,  śc iąga jąc  tam w groźnych m om en tach  

'  p raw ie  ca łą  drużynę.  T em u też, mimo słabego  b ra m k a rza ,  jak 
też m iękkośc i  a ta k u  Wisły,  m ają  goście do zaw d z ięczen ia  dobry  
s tosunkow o wynik .  W is ła  by ła  w p rzew ażnej  części  d ru ż y n ą  a t a ­
ku jącą :  mimo to uzyskuje  D iana  p ie rw szą  b ra m k ę  z w y p ad u
i b ro n i  się zawzięc ie ,  ch cąc  w yn ik  u t rzym ać .  W id z ew ie  c cz ek u ją  
da rem nie  serji  b r a m e k  W isły ,  b r a k  jed n ak  energii  i hyperkom bi-  
nacja  są, obok wielkiej  ilości nóg przec iw n ika ,  d użą  p rzeszkodą .  
Po dłuższej i n iec iekaw ej  „zabaw ie"  na  polu k a rn em  zdobyw a 
wreszc ie  W is ła  z t rudem  2 b ram ki1, s t rze lo n e  p rzez  R eym ana  I,
:O brona  i pom oc zadowoli ły ,  zaś a ta k  w całośc i  zawiódł .  S ędz ią  
był p. Se idner.

W aw e l  — C ra co v ia  3 : 3  ( 0 :2 ) .  N iezaszczy tn y  dla k o m p le t ­
nego W aw elu  wynik jeśli się zważy, że C racov ia  s ta n ę ła  do tych 
zaw o d ó w  to w arzy sk ich  z d ru ż y n ą  reze rw o w ą ,  w zm o cn io n ą  4 g r a ­
czami pierwszej  d iużyny .  W aw el ,  k tó reg o  z a le tą  g łów ną  jest w y ­
soka  ambicja,  tym  razem  nie wie le  n am  pokaza ł .  W idooznem  jest, 
że cała  ambic ja  W aw e lu  w y ład o w u je  się dop ie ro  w zw odach  o m i­
s trzos tw o.  Z wćelką o ch o tą  n a to m ias t  walczy li  m łodzi g racze  
Cracovii ,  uzysku jąc  n a d sp o d z ie w a n ie  ład n y  wynik . Z aw o d y  były 
też c iekaw ym  p rzeg ląd em  n a ry b k u  Cracovii ,  z k tó reg o  Mnich, 
a  głównie  S teck i  d obrze  się zapow iadają .  Po  p a ru  la tach  p auzy  
po jaw ił  się w b ra m c e  daw ny  nasz  g racz  r e p re z en tac y jn y  W i ­
śniewski.  Sęd z io w ał  p. R utkow ski.

M ak k a b i  — U ra n ia  8 2 (5 : 0). W y so k ie  zw yc ię s tw u  M a k ­
kab i  r.ad dobrą  d ru ż y n ą  k lasy  B. Sukces  ten  jest  g łównie  zas ługa  
d obrze  dy sp o n o w an eg o  ataku .  W ed le  os ta tn ich  w yn ik ó w  s tw ie r ­
dzić  należy, że forma M a k k a b i  u lega  widocznej  p o p ra w ie  i szanse  
jej p ozos tan ia  w  k las ie  A w zras ta ją .  Sęd z io w ał  p. M und II.

J u t r z e n k a  —  S p a r t a  * : 0. Ł adne  zw yc ię s tw o  Ju t r z e n k i  nad 
jednym z najs iln iejszych k lubów  k lasy  B. Rk.

POZNAŃ.

Unja —  Polon ia  7 : 0  ( 4 :0 ) .  Unja w y s tąp i ła  z k i lkom a r e z e r ­
w ow ymi lecz mimo to p o k o n a ła  ła tw o  sw ego p rzec iw nika .  P o ­
lonia  sp a d a  b ezap e lacy jn ie  do k lasy  B, jednak  sw ą  o b e c n ą  formą 
u sp raw ied l iw iła  w zupełnośc i  t e n ” sp a d e k  Sęd z io w ał  kp t ,  Baran .

Pogoń —  O s iro w ja  4 : 1  (3 : Oj, Zaczyna  O s trow ja  w silnem 
tem pie ,  k tó re  u trzym uje  się p rzez  c a łą  grę. Pogoń  uzyskuje  n i e ­
z n aczn ą  p rzew agę ,  p r z e p r o w a d z a n e  częs tsze  a tak i ,  z akończone  
b ram kam i,  zd o b y tem i  w 5 i 15 min. przez  Śmiglaka i w 36 min, 
przez  P a w la k a .  Os trow ja  m m o  l icznych a takówr, nie  może u z y ­
sk a ć  ani jednej b ram ki,  a to dz ięk i  dobre j  grze o b ro ń có w  Pogoni. 
Po pauzie  O s trow ja  a tak u je  jeszcze ambitn ie j  uzysku jąc  jed..ą  
b ra m k ę  p rz ez  Żurkowskiego. W  jednym  z da lszych  a ta k ó w  Pogoni 
s t rze la  Śmiglak c zw a r tą  b ram k ę .  Z w y c ię s tw em  tym  osiągnęła  P o ­
goń drugie  miejsce w m is trzos tw ie  okręgow ym . W  grze  obie  d r u ­
żyny by ły  rów n o rzęd n e ,  jedynie  a tak  Pogoni  miał w ięce j  szczę ­
ścia w sy tu ac jach  p o d b ram k o w y ch .  Z drużyny  w yróżn i ł  się N o­
wicki,  Zachcia ł,  Fewcs i Smiglak. Os trow ja  w y k a za ła  dość  do b re  
o p a n o w an ie  piłki i wiele  imbicji ,  a ta k  jed n ak  jest  za m ało  z d e ­
c y d o w an y  w s trza łach .  O s tro w ja  w teg orocznych  rozg ry w k ach  
o misti zostwo o k ręg o w e  by ła  najgroźniejszym  przec iw nik iem  W a r ­
ty  i Pogoni R ogów 3 : 2 d la  Pogoni. Sędz ia  p. Beym. P u b l icz ­
ności 700 osób.

GORNy ŚLĄSK.

P rz y  chłodnej,  lecz  bezdeszczow ej  pogodzie  rozegrano  d a l ­
sze m ecze  o m is trzos tw o  k lasy  A.

K, S. Z ałęże  06 — Isk ra  (S iemianowice) 6 : 1  ( 2 :1 ) .  Do p a u ­
zy gra  w y ró w n an a ,  w drugiej połowie  gracze  Iskry  nie do trzym ali  
f izycznie p lacu  przec iw n ikom  i „spuchli  w o b rzyd liw y  sp o só b "  to 
też g o spodarze  mieli ł a tw ą  p ra c ę  i usta li l i  r e k o id o w y  wynik z jed ­
nym  honorow ym  p u n k tem  dla gości.

A m a to rsk i  K. S. (Król. Huta)  —  N ap rzó d  (Lipiny) 1 : 0  ( 1 :0 ) .  
Naprzód  w y s tąp i ł  z dwoma r e z e r w o w y m i / j e d n a k o w o ż  bronił  się

z w ie lk ą  o f ia rnośc ią  i z ac ię to śc ią  tak  że poza jednym  p u n k tem  
g ospodarze ,  mimo s ta łych  a ta k ó w  nie mogli  m czago  u rkazać.

Pogoń (K atow ice ■— K, S. Ruch (W ielkie Hajduki) 1 : 2 (0:2). 
Z aw ody  przyjacie lsk ie .  Pogoń w ys taw iła  na p ró b ę  sk ład  zupełnie  
odm łodzony,  co b a rd zo  d o d a t r  o w p ły n ę ło  na  grę całej  drużyny. 
Szczególnie  w y k a za ła  to  gr; Pogoni w  drugiej po łow ie  zaw odów , 
w czasie  k tó re j  d rużyna  p o k a za ła  dużo ł ad n y c h  p o c ią g m ę i ,  n ie ­
s te ty  m ia ła  jednak  pech a  w  s t rza łach .  ^M im o przew ag i  Pogoni 
Ruch sp o tk a n ie  w ygryw a.

K. S. Śląsk (S iem ianow ice) —  L iana (Katowice* i ; 8 (1 :5 ) .  
P raw d z iw a  rzeź  n iew in ią tek !  D iana  g ra ła  k o n c er to w o ,  prawdo-, 
p o dobn ie  w ra c a ją c  do formy po k rak o w sk ich  swoich wy-,tępach.

N iebyw ałą  sensację w yw oła ły  zaw ody nocne n a  boisku p rz y  
lam pach  e lek t ry czn y ch  o pu h a r  Z w iązku  Inwalidów , k tó ra  odbyły  
się w S .em ian o w icacn  o godz. 12 w nocy  pom iędzy  K. S. 07 S ie ­
m ianow ice  a K. S. D ą b ró w k a  22. W ynik  d la  07 S iem ianow ic  
6 : 1 (3 : 1).

ŁÓDŹ.

Niedzielne  zaw o d y  p i łka rsk ie  o m is trzos tw o  przynios ły  
wszys tk im  faw ory tom  z d ec y d o w a n e  i wysokie  zw ycięs tw a .  O b e c ­
nie zdaje  się  nie  u legać  w ątp liw ości ,  że o s ta te cz n y  w yn ik  m is t rz o ­
s tw a  za leży  od spo tkan ia  d w u  p rzo d u jący ch  drużyn  Jeże l i  ŁKS. 
zdo ła  zwyciężyć  lub u z y sk ać  bodaj  n ie ro z eg ra n ą  —  p ozos tan ie  
i w tym ro k u  mistrzem. T uryśc i  m uszą  n a to m ias t  w ygrać,  aby  z d o ­
być m is trzostwo,  gdyż wynik n ie ro zs trzy g n ię ty  zapew ni p r z e c iw ­
nikom ogólną p rzew ag ę  1 p unk tu .  P o dobn ie  rzecz  się p rzed s taw ia  
z i a u d y d a iu rą  do  k lasy  B., bo  w szys tko  zależy  od m eczu  Siła  — 
Ł'l SG. S i la, k tó ra  p o tra f i ła  o tw o rzy ć  m is trzos tw o sensacyjnym  
zw y c ię s tw em  nad ŁKS. i tym  razem  może osiągnąć  sukces,  zdo 1 
by w a jąc  ró w n ą  ilość p u n k tó w  z ŁTSG.

Stan mistrzostw ki k“ Ł Z. O. P. N.

d bramki punkty
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L. K. S, — L, T. S. G. 5 . 2  (2 : 2). S rodze  zawiedli  się  ci, 
k tó rzy  spodz .ew al i  się ła tw eg o  z w y c ię s tw a  mistrza .  P rz y  równej 
g rze  doo ie ro  po p rzerw ie  osiąga on c iężko z a p ra co w an e  2 punkty .  
ŁTSG., po w ygranej  (nawiasem  m ów iąc  p rzyp ad k o w o )  z T u r y s t a ­
mi, zysk a ło  znaczn ie  na  pewności ,  a wzm ocnienie  d rużyny  przez  
H erbs tre icha ,  spec ja ln ie  sp ro w ad zo n eg o  z Torun ia ,  uczyniło  z nich 
n a w e t  dla Ł K S-u  groźnego p rzec iw n ik a  P. zv w iększej  dozie  szczę ­
ścia i z lepszym  b .a m k a rz e m  m ogłoby ł T S G .  uzyskać  w ynik  co- 
najmniej hon o ro w y  —  p r z e g ia n ą  z ró żn icą  jeunej b ram ki.  d o ­
skonałej  formie znajduje  się obecn ie  o b ro n a  T o w a rz y s tw a :  Milde, 
W ildner,  p rzew y ższa jąca  iak ą ż  linję ŁK S-u  p raw ie  o c a łą  k lasę .  
W pom ocy  Zgierski  w  pierwszej  po łow ie  w yróżn i ł  się św ie tnem  
o bs taw ien iem  Durk i  k tó ry  w tej  części gry nie dochodził  do g ło ­
su. R esz ta  d rużyny  p raco w ita ,  a le  bez  na jmniejszego sys tem u, co 
się daje  zauw ażyć  zw łaszcza  w linji a taku ,  uzysku jącego  b ram k i  
jedynie  dzięki indyw idualnośc i  H e rb s t re ic h a 1, a  w  razie  b ra k u  tego 
gracza ,  dz ięk i  n rzy p ad k o w i.  ŁKS. tym razem  nie w y k a za ł  swej 
dobrej  formy, zw łaszcza  szw a n k o w a ła  obrona. W  p om ocy  jedynie  
Ja s iń sk i  s tanow i k lasę,  Trzm iel  i K ow alsk i  zupełn ie  p rzec ię tn i .  Z w y ­
c ię s tw o  sw e zaw di .ęcznją c ze rw o n i  d o skona łym  skrzyd łow ym , 
z k tó ry ch  C ichecki  b y ł  na jlepszym  w ogóle  g raczem  na  boisku. 
Obaj ci p i łk a rze  sami w y o raco w al i  w zględn ie  zduby li  3 b ram ki.  
Ś ro d k o w a  t ro jk a  znaczn ie  słabsza,, Lange  grał  tylko chwilam i d o ­
brze, z r e sz tą  pozycja k ie ro w n ik a  n a p a d u  nie o d p o w iad a  kw al if i ­
kacjom  tego  gracza,  k tó ry  g iaw itu je  wciąż ku  lewemu, łącznikowi.  
Dzięki  tem u  zw yc ię s tw u  ŁKS. osiągnął  p ro w a d ze n ie  w  m is trzo ­
stw ie  m ając  o p u n k t  więcej >d T urys tów .  Sędz ia  p. F ie d le r  zu- 
pe łnii  d o b ry  Publ icznośc i  n a d sp o d z ie w a n ie  dużo, bo  bl isko 2.000.

Union —  W idzew  1 : 1. R ozeg ran e  w czw a r tek  dn. 5 b m. 
zhw ody te d a ły  sprawiedliwy wynik  n ie rozs trzygnię ty .
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Ł. T, S. G, Lunon 7 : 1 ,  Sp o tk a n ie  to by ło  m a łą  sensacy j-  
5 % gdyż n ik t  nie  oczek iw a ł  tak iego  p o g ro m u  zielonych. N a w e t  do 
przerw y,  gdy wynik  b rzm.uł  2 . 0, nie zap o w iad a ło  się jeszcze na  
to. Tymczasem w  _-ugiej po łow ie  Union t rac i  siły i p o zw ala  so- 
uie strzel ić  da lsze  5 b ram ek ,  u zysku jąc  za ledw ie  jedną, t. zw. — 
honorow ą ,  p rzez  B auera .  B ram k i  dla zw ycięsców  strzelili :  M nde  
(2 z karnych),  PlócienniK (2), W insche  (2) i Fischer.  Sędzia  
p. Cwiilich.

Turyści - Siła  ** : 0. M e c z  U,, by ł  w łaśc iw ie  t ren ing iem  do 
jedne, bramki,  gdyż Sita n.e  p ró b o w a ła  się n a w e t  bronić ,  Bramki 
p a d a ły  ,ak z rogu oDiitośći, a wiele  pozycji  jeszcze a ta k  T u r y ­
stów  nie w y k o rzy s ta ł .  Sędz iow ał  p, Bira,

Ł. K S. — W idzew  7 : 1 .  Z w ycięscy  . . / s t ą p i l i  b e z  J a s i ń ­
skiego, a zwyciężen i  bez  Pu d la rza  i Bujnowicza.  Ł, K. S, uzyskuje  
zd ecy d o w an ą  p rzew agę  dop ie ro  po deszczu, k tó ry  sp ad ł  w 15 min, 
po zaczęc iu  gry i zm u.il  sędziego do p rz e rw a n ia  jej na pól godz, 
W id z ew  mV._io to n ie ty lko  bron .ł  się dzie lnie ,  lecz  i a ta k o w a ł  n ie ­
ra z  n .e b e z p ie c z n .  zd o b y w ając  w reszc ie  jeden  p u n k t  ze s trzału  
Sirz< iczyka. Dla Ł. K. S. b ram ki  zdobyli:  Lange  (4), Miller, T rz m ie ­
la i jubila t  J a ń c z y k  (100-ny mecz) po jednej. Sędz ia  p. Raetig.

CZĘSTOCHOW A.

C. K. S. I — Sparta I 4 : 2 .  G rę  zaczyna  C. K S. i już 
W pierw szej  m inucie  zdobyw a  b ra m k ę  przez  S lo t tę ,  k lo ry  r ó w ­
nież  jest  zd o b y w cą  dw óch  da lszych  b ra m e k  z ka rnego ,  zaś c z w a r ­
tą  b ra m k ę  s trzela  Saw ała .  S p a r ta  zd o b y w a  p u n k ty  z zamieszania* 
pod b ram k ą .  T em p o  gry s łabe.

W . K. S. 27 p. p. —  Ż. T. G. S. 4 : 1, G ra  p ro w ad zo n a  p rzy  
p rzew ad ze  wojskow ych ,  k tó ry c h  a tak  za Da.dzo kom binow ał ,  a nie 
mógł się zdecydow ać  na strzał .  W  Ż, T. G. S. b ra k  jak ieg o k o l­
wiek zgran.a,.

KIELCE.
R. K, S. (Radom) — 4 p, p. Leg. 3 : 1  (2 :1 ) . Mecz powyższy 

p ro w ad zo n y  by ł  z o b j  s tron  z w ie lką  zac ię tośc ią  i ofiarnością.

4 p. p. Leg., m ając  za so b ą  siłę fizyczną, nie uzyskał  dobrego  w y ­
niku  w s k u te k  n iezd ecy d o w an ia  w sytuacjach p o d b ram k o w y ch .  
Najlepszy  b y ł  z R. K. S-u  lew oskrzyd low y  S tachow icz,  z 4 p. p. 
Leg. B ulek  i B er te lm ann-ob i  ońca. Sędzia  p. Kosiński b a rdzo  dobry.

W. K S. Aui-jkolum iia  — M ak k ab i  3 : 1  i 3 :0 .  _
Sokół — T. U. R (Skarżysko) 11 0.

W LOCł AW EK

G w iazda (W arszaw a) — M akabi 2 : 0.
G w :azda (W arszaw a) — T. K. W . )W łocławeK  4 : 1. M eczu  

nie d okończono  z p ow odu  zejścia  gości z boiska .  Sędz iow ał  b a r ­
dzo s łabo  p. Sk ru b ań sk i ,  miimo to w szakże  G w iazda  postąp iła  so-. 
bic w sposób  n iespor tow y .  ” .

BIELSKO. i

3 Pułk S trzelców  Podhal. — K osza-aw a (Żywiąc) 4 , 1 .  A ta k  
wojskow ych  nie w ykorzys tu je  wielu  dogodnych  pozycji  s tworzo 
nych p rzez  R usinka  (były gracz  Cracovii) g ra jącego  na lewem 
skrzydle .  3 P. S. P. uzyskuje  b ram ki  p rzez  Dudzika  z ka rnego  
przed  pauzą , w 30 i 40 min. po  pauzie  oraz  p-zez  M a tzn e ra .  Du­
dzik nie w y k o r z y s t u j  w  43 min ka rnego .  K o sza raw a  honorov 'y  
p u n k t  uzyskuje  po  pauzie  ze spalonego. Sędz iow ał  p. KoL-dziei 
słabo, dopuszcza jąc  do gry ostrej  ze s t ro n y  Kosz.,  w czetn celow ał 
p ra w y  obrońca.

JAR O SŁAW .
c f .

P olonia (Przem yśl) — K. S. 2 P, W . Lączn. W y n ik  b a rd zo  
z aszczy tny  dla g o spoda rzy  zwłaszcza  jeżeli się zważy, że Polonia  
w y s tąp i ła  w tym sk ładzie ,  w jakim uzyskała  w e L w ow ie  k i lka  
dni tem u  n ie ro z eg ra n ą  z m is trzem  Polski,  G ra  żywa i o tw a r ta .  
W-, różnili  się w Polonii M cnczak  i t r io  ob ronne ,  w 2 p. a tak .  
Sędz iow ał  w zo ro w o  p. Schor

Ha skutek otrzymanego id  d n . 15 marca r . b . upoioałnlenia

Księgarnię G E B E T H N E R A  i W O L F FA
uiznauilają sprzedał

Map i wydawnictw Wciskowego Instytutu Geograficznego

DO P.P. KORESPONDENTÓW.
Materia! sprawozdawczy z kazaei soboty i niedzieCi naieży 

wysyłać pod adresem: Drukarnia B. Wierzbeckiegj, Warszawa, 
Chmielna 61.

ErnesłNEUMANN
S p ó ł k a  z Ogr.  OdD 

WARSZAWA, MAZOWIECKA 6 

Telef. 54-96.

□ Dla P.P. Sędziów  
NA M E C Z A C H ,  K ONKURSACH  

I W Y Ś C IG A C H  
O Ł Ó W E K  m echan iczny  „ Z A W S Z E  O S T R Y ”  
Alpagowy, Srebrny, Z ł c t y  od z ł .  1 do 2 20 .

TRYKOTAŻE
D b P  W S Z E L K I C H  S P O R T Ó W

POLECA W WIELKIM WVBOKZE

Jan Matuszewski
FABRYKA t r y k o t a ż v

M A G A Z Y N Y :

Nowy Świat 40, Chmielna 33, Marszałkowska 154.

\
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S K Ł H D  H R D N I
pod firmą

j . so siio w sk i
u » ł a ś ć . C z .  L I S O W S K !
W arszaw a, ul. O sso l ińsk ich  N*1 (Czysta)

telefon 47-47
POLECA: K onkursow e  S z tu c e r y  
i S z tu c e r k i do s trzelan ia  ta r c z o ­
wego. P rz y b o ry  F e c h tu n k o w e  
o raz  p r z y rz ą d y  w ojskow e  S tr z e -  
le c k o -C w ic z e b n e  sta le  na  składzie.

S t a n j s ł a w  S z a ) a y

Warszawa, Chmielna 4 0 ,  Marszałkowskal lO,  tel. 20-28.

Oddział 
PRZEZk OGZOWY

W A R S Z A W A ,  

J e r o z o l i m s k a  34 ,
Tel, 120-78.

B. W A H R E N
WARSZAWA \

F A B R Y K A  R O W E R Ó W  
I M O T O C Y K L I

R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1893 

Biuro i m a g a z y n :  ś w ię t o k r z y s k a  Nr. 26. Telefon 5 5  -  72. 

F a bryka  i sk ła d y :  L e s z c z y ń s k a  N r. 3. Telefon 271-25.

P /IT H E
C Z Y  P O S Ł A Ł E Ś  J U Ż  S W O J E  

PRÓBY NA KON KURS  
F 0 T 0 G H A F I C Z N Y

p A T H E
Regulamin w każdym skmple 
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